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K ra k ó w  8 lipca.
W swych „Listach z Azyi“ prześlicznie 

określił Melchior de V ogU  ogólne wrażenie 
jakie na nim wywarła błyskawiczna po­
dróż z Paryża nad brzegi morza Kaspij­
skiego : je viens de lire 1’histoire d rebours 
W zakresie o wiele mniejszym —  bo i 
przestrzeń mniejsza i stosunki więcej zbli­
żone — ale w istocie swej podobne odno­
simy wrażenie, przerzucając się w chwili 
obecnej myślą z Galicyi do Wielkopolski. 
To też i krótszy okres naszej porozbioro- 
wej historyi stanie nam żywy przed oczyma. 
Kiedy patrzymy na całą tę fer men tacy ę 
polityczną, w której urabia się powoli 
i z trudem „nowy kurs" polski, kiedy sły­
szymy te różne hasła, padające z dwóch 
przeciwnych obozów politycznych, kiedy 
widzimy taktykę i argumentację tych, co 
w gruncie rzeczy są reakcyonistami w naj- 
gorszem znaczeniu słowa, bo im brak de- 
cyzyi, aby zerwać ze starą opozycyjną ru­
tyną i brak zarazem odwagi, aby się wy­
stawić na głośne a puste zarzuty „zdrady1' - 
kiedy to wszystko widzimy i słyszymy, 
cały okres dziejów Galicji rozwija się 
przed nami plastycznie i wyraźnie, okres 
zaczątku, rozwoju i zupełnego zwycięstwa 
n a s z e j  „polityki ugodowej.“ Doprawdy: 
wszystko już było!

Było to, co dziś z namaszczeniem woła 
Dziennik Poznański, że „dla słabych je­
dyną i niezwalczoną potęgą jest siła zasad 
moralnych," a nie uganianie się za doty- 
kalnemi korzyściami; było i to, co się tam­
temu wprost sprzeciwia, a co tenże organ 
w tymże samym artykule z równym pod­
nosi naciskiem, że naprzód trzeba coś 
otrzymać, zanim coś dać wolno. Było, co 
najsmutniejsza, i to, co znow w Dziennika 
przed kilku dniami znaleźliśmy, było świę­
cenie zasady: im gorzej, tern lepiej! Od­
rzucenie projektu wojskowego — mówią 
rozważni — może na Polaków sprowadzić 
nowy ucisk. „Możliwości takiej alternaty­
wy — pisze D zielnik  — nie z a p r z e c z a my ,  
a l e  j e j  s i ę  b y n a j m n i e j  n i e  o b a w i a ­
my." Jakże my doskonale znamy tę odwagę 
cywilną za zielonym stolikiem, której do­
wody dają do dziś dnia, siedząc bezpiecz­
nie w Krakowie lub Lwowie, galicyjscy 
dziennikarze, gdy idzie o Polaków pod 
berłem rosyjskiem! I dlatego właśnie, dla­
tego tylko, że to wszystko znamy tak do­
kładnie i pamiętamy tak boleśnie — uwa­
żamy się za uprawnionych i obowiązanych 
do zabierania głosu w sprawie polityczne­
go stanowiska Koła polskiego w Berlinie. 
Nietylko jako Polacy do Polakow, ale jako 
ludzie, zbierający bądź co bądź cenne owoce 
ugodowej polityki w Austryi, do polityków, 
którzy stoją jeszcze na rozdrożu w Niem­
czech —  mamy chyba prawo przemawiać 
otwarcie i szczerze.

I mimowoli uśmiechnąć się gorzko po­
trzeba, widząc, jak ci, którzy w gruncie 
rzeczy obawiają się tylko niepopularności 
u mas i dlatego zwrotu politycznego nie

chcą, przybierają na się pozory polityków 
praktycznych, zimnych, trzeźwych, wyra­
chowanych. Owszem — rozumują — my 
oddamy głosy swe za ustawą wojskową 
ale.. .  nic za darmo! Naprzód ulgi w szkole 
potem ustawa wojskowa! Już to z pewno­
ścią niema w całej Polsce nikogo, ktoby 
doniosłości tych ulg nie widział i nie od­
czuwał, ktoby uchylenia Gosslerowskieh 
reskryptów z serca nie pragnął, ktoby nie 
uznawał, że stan dzisiejszy, i po drobnych 
ustępstwach p. Zedlitza, jest wielką, stra 
szną. dla narodowości polskiej krzywdą 
Ale tej krzywdy nie usuniecie, tych ulg 
nie wywalczycie, tej sprawiedliwości nie 
zdobędziecie — handlem z dnia na dzień! 
Tu nie idzie o to, kto pierwszy da, a kto 
pierwszy weźmie, tu idzie o coś głębszego

Kiedy X. Jażdżewski, czy też który ze 
świeckich jego towarzyszów w walce z „no­
wym kursem" pisał przed tygodniem w Ger­
manii (bo tam, nie w polskiem piśmie 
prowadzi się walkę z polskimi przedstawi­
cielami ugody), że „Polacy wiedzą, iż każda 
koncesya, uczyniona im dziś w celu pozy­
skania ich dla ustawy wojskowej, byłaby 
im jutro zaraz odebrana"— nie czuł wido­
cznie, że pisze najzjadliwszą satyrę na po­
litykę... X. Jażdżewskiego i p. Czarlińskie- 
go. Oczywiście! Koncesye dane bez szcze­
rości i pod naciskiem chwili są zawsze tyl­
ko precario modó datae; gdy chwila na­
cisku minie, giną bezpowrotnie. A jednak 
X. Jażdżewski i p. Czarliński, a z nimi 
Dziennik Poznański oświadczają równocze­
śnie, że głosować będą za ustawą wojsko­
wą, jeśli rząd da zaraz i naraz ulgi w szkole 
ludowej! Nie widzą, czy nie chcą widzieć, 
że ustępstwa wymuszone, nawet bez ich 
formalnego cofnięcia, mogą się stać w w y­
k o n a n i u  iluzoryczne, że nietylko o re­
skrypt, ale głównie o dobrą wolę rządu, 
stałą wolę starać się potrzeba. Więc żądać 
ustępstw, żądać stanowczo i silnie, aie stwo­
rzyć sobie w Niemczech stanowisko takie, 
żeby te żądania dla każdego nieupreedso- 
nego przedstawiały się jako uprawniony 
postulat narodowy, a nie jako przedmiot 
handlu detalicznego.

Trudno wszakże wymagać zmysłu polity­
cznego od ludzi, którzy nie chcą zrozumieć, że 
jak długo Polacy w Niemczech ustawy woj­
skowej nie będą sądzić wyłącznie ze sta­
nowiska interesów państwa, jak długo nie 
powiedzą: głosujemy za nią, bo widzimy 
jej potrzebę, albo: nie głosujemy, bo nie 
widzimy potrzeby a tylko ciężary — jak 
długo przeciwnie mówić będą: głosujemy 
za nią, choć nie widzimy jej potrzeby, byle 
nam rząd coś dał, albo: nie głosujemy, choć 
jest konieczna, bo nam rząd dotąd nie dał 
nic, czy dał za mało — tak długo nie mogą 
się spodziewać, aby ten rząd wstąpił szcze­
rze na drogę ustępstw i pojednania! Sądzą 
ci politycy, czy udają, że sądzą, iż są prak­
tycznymi mężami stanu, patrzącymi dalej 
w przyszłość, a oni właśnie prowadzą po­
litykę utopij, politykę dojutrków.

Do chwili, w której te słowa piszemy, 
żaden z polskich posłów nie zabrał głosu 
w pierwszem czytaniu projektu wojskowego 
Zdaje się wszakże, że się w Kole nie znaj­
dzie większość, któraby poparła X. Jażdżew­
skiego. Ale tu nie o to tylko idzie; tu nie 
idzie nawet o kwestyę konsekwencyi poli 
tycznej, która zaiste dziwnie byłaby w Kole 
małą, gdyby dziś Polacy odrzucali to, co 
przed dwoma miesiącami przyjmowali. To 
też dziś nie będziemy się zajmowali sto­
sunkiem głosów polskich, które będą w Kole  
za ustawą i przeciw niej, ani też walczyć 
z sofizmatem Dziennika Poznańskiego, wedle 
którego Polaków nie obowiązuje głosowanie 
z 6 maja b. r., ale stanowisko, jakie wobec 
rezolucyj Windthorsta zajęli przed dwoma 
laty! Nie o to, powtarzamy, tu idzie. Idzie 
o to, ażeby s o l i d a r n e m  głosowaniem 
w sprawie wojskowej zaznaczyć na ze  
w n ą t r z  swe stanowisko za trójprzymie- 
rzem, a na w e w n ą t r z  odebrać szowini­
zmowi niemieckiemu najważniejszą dzisiaj 
broń w walce przeciwko nam! Już nie­
szczęśliwe komunikaty polskie w Germanii 
były dla wrogów naszych w Niemczech 
strawą bardzo pożądaną, a ich autor, któ­
remu się zapewne zdawało, że robi bardzo 
wysoką politykę, dowiódł tylko, że nie ro­
zumie elementarnych podstaw taktyki poli­
tycznej. Dlatego radzimy mu, prosimy go, 
aby tej zabawki zaprzestał, bo w porówna­
niu z jego popularnością osobistą, interes 
narodowy Polaków w Niemczech jest bądź 
co bądź rzeczą ważniejszą.

Z niecierpliwością i ż niepokojem o 
czekujemy wystąpienia Polaków w spra­
wie projektu wojskowego. Mamy nadzieję, 
iż od tego wystąpienia rozpocznie się sta­
nowczo nowy okres działalności Koła pol­
skiego w Berlinie. Co więcej, mamy powody 
wierzyć, że niebawem będziemy mogli na 
tem miejscu zapisać także początek nowe­
go okresu w życiu Polaków w Niemczech, 
początek na prawdę „nowego kursu".

Przegląd polityczny.
Teraz dopiero, gdy wszystkie frakcye niemiec­

kiego parlamentu uorganizowały się, można na­
brać ścisłego zdania o prawdziwej sile stronnictw. 
Zapisało się zatem do frakcyi konserwatywnej 67 
deputowanych, d o . centrum 99, do woluokonser- 
watywnej 28, do narodowo-liberalnej 50, do po­
stępowej 24, do polskiej 19, do wolnomysinego 
związku 13, do socyalistycznej 43, do południo 
wo-niemieckiej 11, do frakcyi „reformy" 10. Oprócz 
tego 29 deputowanych nie należy do żadnego 
stronnictwa. Między nimi znajdują się Alzatczycy, 
Welfowie, antysemici: Ahlwardt, Leuss, Lieber- 
mann — dalej bawarscy włościańscy posłowie: 
Dr Sigl i hr. Herbert Bismark. Z powyższego 
obliczenia pokazuje się przedewszystkiem, że uby­
tek centrum wynosi zaledwie 6 głosów, których 
jednak nie zdobyli zwolennicy ustawy, ale ba­
warscy włościanie i Dr Sigl. Narodowo-liberalni 
zyskali tylko 2 nowych członków, a antysemici 
nie potrafili zorganizować jednolitej frakcyi, gdy 
tylko 10 z nich zapisało się do „niemieckiego 
stronnictwa reformy." W końcu należy zauważyć,

że odbędzie się jeszcze 5 wyborów, ponieważ 5 
deputowanych otrzymało podwójne mandaty. Przy­
bytek z tych wyborów przypadnie socyalistom i 
antysemitom. Szanse ustawy wojskowej są pra­
wdopodobnie dobre. Trudność polega głównie na 
tem, że niektórzy zwolennicy ustawy domagają 
się ustawowego oznaczenia dwuletniej służby, 
podczas gdy konserwatyści nie chcą przystać na 
ten warunek, a rząd jest mu również przeciwny. 
Antysemici będą popierać ustawę tylko wtedy, 
jeżeli rząd złoży dostateczne wyjaśnienia w spra­
wie pokrycia kosztów, jeżeli mianowicie kanclerz 
przyrzeknie, że podstawę pokrycia będzie stano­
wić podatek giełdowy i podatek od przedmiotów 
zbytku. Centrum przedłożyło już wniosek, doma 
gający się powrotu Jezuitów i obstaje przy tem, 
aby obrady nad nim odbyły się jeszcze w bieżącej 
sesyi. Zresztą w środę parlament będzie obradował 
tylko nad ustawą wojskową, tak, że sesya może 
być zamkniętą już z końcem przyszłego tygodnia. 
Zajmującym epizodem może być interpelacya, 
którą zamierza wnieść centrum w sprawie nieja 
kiego Feichtera dyrektora policyi w Strasburgu. 
Po wyborach rząd rozwiązał strasburskie kato 
lickie stowarzyszenie „Fedelta." Kilku członków 
zarządu tego stowarzyszenia udało się do Feichte 
ra, aby go zapytać o powody rozwiązania. Feichter 
jednak, zamiast odpowiedzi, zelżył wyrażeniami, 
które nawet nie dadzą się powtórzyć, cale alzac­
kie duchowieństwo, a specyalnie kandydatów 
stronnictwa protestująceego. Trudno prawie uwie 
rzyć, aby wysoki urzędnik mógł sobie pozwolić 
na podobny wybryk, ale cała prasa niemiecka 
powtórzyła jego wyrażenia, a nawet liberalne 
dzienniki domagają się surowej kary.

Gabinet francuski zdobył się na krok energi­
czny, aby raz położyć koniec rozruchom, które 
mogły lada chwila przerodzić się w rewolucyę. 
Z polecenia ministra spraw wewnętrznych zam­
knęła policya tak zwaną giełdę robotniczą, która 
stała się ogniskiem rewolucyjnego ruchu. „Giełda 
pracy" jest centralnym punktem organizacyi pa­
ryskich robotników i mieści w sobie biura 265 
syndykatów robotniczych. Syndykaty, odpowiada­
jące m utatis m utandis  dawnym cechom, feą sto­
warzyszeniami robotniczemi, mającemi na celu wy­
szukiwanie pracy dla stowarzyszonych i opiekę nad 
chorymi robotnikami, tudzież nad ich wdowami i 
sierotami. W rozwoju syndykatów cel ten został 
zupełnie pominięty, a stowarzyszenia przemieniły 
się w socyalistyczne organizacye, które staczają 
„walkę z kapitałem." Wszystkie rozruchy, demon- 
stracye i bezrobocia z ostatnich lat wychodziły 
z syndykatów, które prócz tego stworzyły dla sie­
bie niebezpieczny monopol, prześladując niemiło­
siernie robotników, nie chcących wiązać się z nie­
mi. Syndykaty powstały na zasadzie ustawy z r. 
1884 i istnieją ścisłe przepisy co do ich organi 
zacyi. Z czasem jednak powstały stowarzyszenia, 
niekrępujące się przepisami ustawy i lunkcyo- 
nujące na zasadzie własnych statutów, niepotwier­
dzonych przez rząd. „Giełda pracy" przyjmowała 
jednak wszystkie syndykaty bez względu na ich 
lojalność i pomimo wielokrotnych upomnień ze 
strony paryskiej prefektury policyi. Obecnie rząd 
skorzystał z tego nadużycia kierowników „giełdy 
pracy" i zamknął ich budynek, odbierając w ten 
sposób manifestantom główny punkt oparcia. 
W mieście jednak porządek nie został przywró­
cony. Wprawdzie budowa barykad nie postępuje, 
ale na bulwarach i ulicach przychodzi do ciągłych 
krwawych starć pomiędzy policyą, wojskiem a lu­
dem, a kilkuset rannych zapełnia szpitale. Liczba 
aresztowanych jest także bardzo znaczna, a sąd 
policyi poprawczej zdążył już wymierzyć im mniej 
lub więcej surowe kary więzienne. Jednocześnie 
z zamknięciem „giełdy pracy" toczyła się w se­
nacie dyskusya nad nowym projektem ustawy 
w syndykatach. Goblet wystąpił w obronie nie­
prawidłowych syndykatów i wyrzucał rządowi, że 
toleruje religijne kongregacye, a rozpędza stowa­
rzyszenia robotnicze. Wywodów G obleta, który

coraz wyraźniej przesuwa się ku socyalistom, nikt 
nie poparł, a minister sprawiedliwości Gućrin o- 
świadczyl, że „giełda pracy" została zamknięta, 
ponieważ stała się ogniskiem anarchistycznej i re­
wolucyjnej agitacyi.

Francuska prasa zajmuje się znowu, o ile jej 
na to pozwalają wewnętrzne sprawy, kwestyą od­
wiedzin floty rosyjskiej w Cherbourgu lub Bre- 
ście. Admirał Kaznakow znajduje się jeszcze cią­
gle ze swoją ekskadrą w porcie nowo jorskim, a 
fakt ten dowodzi, że w Petersburgu nie rozstrzy­
gnięto jeszcze sprawy odwiedzin francuskich por­
tów ; zdaje się jed n ak , że wpływy przeciwne tej 
demonstracyi mają przewagę i że admirał Kazna­
kow odpłynie wprost na morze Śródziemne. Być 
może, że tam połączy się flota rosyjska z francu­
ską i odbędzie wspóloą podróż ku wschodnim wy­
brzeżom, dla Francuzów jednak, którzy ciągle łu­
dzili się nadzieją oglądania bandery rosyjskiej 
w swych portach i do odwiedzin tych przywiązy­
wali wielką wagę, będzie to przykry zawód. Car 
jest podobno osobiście tego zdania, żeby unikać 
wszelkich demonstracyj, któreby mogły popchnąć 
Rosyę do jakichś zbyt daleko sięgających kombi- 
nacyj politycznych i nałożyć na nią zobowiązania, 
które stałyby się krępującym ciężarem. Byłoby 
wielką pomyślnością dla Francyi, gdyby obłudna i 
wykrętna polityka rosyjska uleczyła ją  z pewnych 
złudzeń, które jej dotychczas tylko szkodę przy­
nosiły.

Mowa JE. X. Metropolity Sembratowicza
wypowiedziana na pierwszem uroczystem zgrom a­

dzeniu wiecu katolickiego.

Prześwietne Zgromadzenie! Wasza Eminencyo 
Książę B iskupie! Wasze Ekscelencye XX. Arcy­
biskupi! Przewielebni XX. Biskupi! Czcigodni Oj­
cowie duchowni! Szanowni i dostojni panowie u- 
czestnicy wiecu.

Z podniesionym duchem staję pośród prześwie­
tnego zgromadzenia, aby zaznaczyć łączność ka­
tolickiego ducha i solidarność usposobień ruskie­
go narodu i katolików wszystkich obrządków, za­
mieszkujących ten kraj, z tem poważnem i zna- 
komitem zgromadzeniem i jego zbawiennym pro- 
programem i aby wyrazić serdeczne pozdrowienie, 
które naród ruski przesyła przez moje usta temu 
świetnemu zgromadzeniu razem z serdecznem ży­
czeniem, aby jego narady przyniosły wielki po­
żytek św. Kościołowi katolickiemu i przyczyniły 
się do rozwoju św. wiary i społeczności chrze­
ścijańskiej w naszym kraju , a temsamem do do­
czesnego i wiecznego dobra obu narodów pol­
skiego i ruskiego, zamieszkujących ten kraj. Prze­
wielebni Biskupi ruscy, tu obecny przemyski i sta­
nisławowski , któremu słabość nie pozwoliła tu 
przybyć, duchowieństwo ruskie i świeccy Rusini, 
polecili mnie, jako temu , który z wolf Bożej i 
z łaski św. rzym. Apost. Stolicy dzierży pierwszy 
duchowny urząd w tym narodzie, abym był tłu­
maczem tych tu wyrażonych uczuć. Wywiązując 
się zatem z tego miłego i zaszczytnego* posłanni­
ctwa, proszę o przyjęcie naszego powitania i na­
szych życzeń z takiem sercem, z jakiem je  przy­
nosimy.

Wiadomość o zgromadzeniu katolików w tym 
starożytnym grodzie przyjął naród ruski bardzo 
sympatycznie. Wiadomo bowiem, jak  bardzo przy­
czyniają się podobne wiece w innych krajach
zachodniej Europy i Ameryki do podniesienia i 
ukrzepienia katolickiego ducha i jak  usilnie po­
leca je  Ojciec św. Leon XIII w swych encykli­
kach. A gdy na zachodnich kresach naszego kra­
ju  zajaśniało światło takiego zgromadzenia, to 
można mieć nadzieję, że pójdzie ono dalej na 
wschód w głąb kraju i że podobne zgromadzenie 
odbędzie się wkrótce także w centrum kraju,
gdzie i Rusini będą mogli wziąść liczniejszy
w nim udział, niźli to mogło stać się tu na za­
chodzie, zwłaszcza w obecnej porze, gdy nauki

NIEBEZPIECZEŃSTW A
g r o ż ą c e  Kośc io łow i w naszym kraju.

 ■---------

Jtfowa wypowiedziana na wiecu 
przez h r. £ tan i*lau:a Tarnow skiego.

(Dokończenie).

Jest jedno jeszcze niebezpieczeństwo, zewnętrzue, 
bo nie z naszej krwi i natury pochodzi, ale i 
wnetrzne, bo od wieków do nas przyrosłe. Jesteś- 
m y ly rn  ńa świecie krajem , który ma w sobie 
najwięcej ludności żydowskiej. W naszym w|®ku 
i naństwie, gdzie różnica wyznania nie pociąg 
za sobą różnicy praw obywatelskich, ta częsc lu- 
dności rośnie widocznie w zamożność, we wpiy w, 
w przewagę- Dopomaga jej do tego wrodzona wie­
loraka zdolność, zabiegliwość i oszczędność. Ąle 
w tym naszym w ieku, którego jedną z cech jest 
-wszechstronna walka z chrześcianstwem , lud ten 

-  nieedyś wybrany, a kiedyś do przebaczenia 
przeznaczony -  z natury rzeczy, samą logiką i 
koniecznością swojej wiary mus. do walki na­
leżeć i w niej wiele znaczyc. W całej Europie 
też widzi się żydów we wszystkich antychrześci- 
iańskieb pismach, stowarzyszeniach, działaniach. 
I T  n a i  nrzezich wielką liczbę, przez ciągłe i  me-
L S » Pe i u c k i  ze £
dności, kwesty a ta może byc groźniejszą , tru-

dDS Z?ą rózw1ązLć?d Może wskaże to i przynie- 
s ie  cza! Dziś W idzimy tylko . w,emy, jak  roz-

" t r r m ”(v i°w N iem czecb , po części ja* oa- 
We Jirancyi, przestraszona bogactwem

r l p o i ^ z S w ”  kiśre jiierwsze -wierzyły i oglo-

siły, że wyznanie, że pojęcie stosunku człowieka 
do Boga nie stanowi między ludźmi różnicy ża­
dnej, te , które pierwsze wprowadziły w życie tę 
zasadę, że prawu i państwu nic do Pana Boga 
a Jemu nic do nich — te same, zaledwo zniosły 
między żydem a chrześcianinem różnicę, opartą na 
wyznaniu, na wierze w Chrystusa Pana, uczuły 
żywo różnicę krwi i nienawiść żyda, jako czło­
wieka innego plemienia. Ma to już nawet swoją 
utartą nazwę: słyszy i czyta się wszędzie o anty­
semityzmie.

Ten jest zasadniczo zły, a praktycznie niebez­
pieczny. Zły, bo niechrześciański, niesprawiedli­
wy, niemiłosierny. Niegodzi się bliźniego nienawi- 
dzieć za to, że go Bóg stworzył tem , czem go 
stworzył, a czem innem jak  mnie. Niebezpieczny 
zaś w praktyce mógłby ten tak zwany antysemi­
tyzm być bardzo, bo nikt nigdy nie wie i nie 
przewidzi, gdzie się zatrzyma, dokąd dojdzie raz 
podżegnięta i rozkiełznana nienawiść jednej części 
ludności przeciw drugiej. U nas zwłaszcza, gdzie 
żyd rozrzucony po całej przestrzeni ziem i, zmie­
szany jest z ludnością w iejską, i jej nieraz ciężki, 
u nas to niebezpieczeństwo mogłoby być gorszem 
niż gdzieindziej. Niech nas Bóg broni od anty­
semityzmu- ,

A więc cóż mamy robie i Dać się zagarnąć, po­
chłonąć, materyalnie wydziedziczyć, a moralnie 
i s p o ł e c z n i e  owładnąć? Jest to jedna z tych spraw,

których społeczeństwo samo sobie pomódz musi, 
W tylko pomódz sobie może. Jakiemi sposoba­
mi*? Temi samemi, uczciwemi, godziwemi, pra- 
wnemi któremi już pomagać sobie zaczęło Ogra- 
rńpypnic niiaństwa i lichwy wydało już widoczne, 
w  i  inp dobre sk u tk i. Chrześciańskie sklepiki i
f f i S a w ,  “  ■* “ k mlode- * ,atłe'
JeżeH S  zre«»iej od ua , i prędzej w jzyśkal, 
nieraz na naszą szkodę, te ułatwienia, jakie zna­
lazł w dzisiejszych prawach to prawa te same 

| przysługują i nam, drogi te same stoją . nam

otworem. Zaczynamy na nie wchodzić przez skle­
piki, przez spółki handlowe, przez stowarzysze­
nia przemysłowe i rękodzielnicze; na tej drodze, 
praw da, że powolnej, ale pewnej i prostej leży 
ta równowaga środków pieniężnych, której nam 
brak, to zdobycie przemysłu i handlu, któreśmy 
przed wiekami z rąk wypuścili.

Ale oprócz tego, co kiedyś zyskać można, jest 
to, czego dziś nie utracić, co dziś zabezpieczyć 
trzeba — przewaga moralna, i ziemia. Jedna 
z drugą bardzo złączona. Tu jest obowiązek ka­
tolickiego i polskiego sumienia, tu jest grzech 
przeciw jednemu i drugiemu. Tym grzechem — dziś 
niestety częstym — jest oddawanie, sprzedawa­
nie ziemi, a choćby tylko wypuszczanie jej dzier­
żawą, w ręce niechrześciańskie. Kłopotu można 
się przez to zbyć, można nawet zrobić dobry in­
teres. Ale jakim kosztem, i co się przy tym do­
brym interesie traci, a przynajmniej naraża? Sa­
mą podstawę religijnej i narodowej przyszłości 
narodu.

Mniej tu winieo, choć i on także, włościanin, 
długami przyciśnięty, nieraz oszukany, nie wie­
dzący, jak sobie radzić. Ale większy właściciel, 
ale szlachcic, z ojczyzną i swoim szlacheckim ho­
norem na ustach, ten ma i grzech i wstyd 
większy, Wiec katolicki, i z katolickiego i z pol­
skiego sumienia i stanowiska, to powiedzieć, to 
potępić musi.

Ubożsi mają jeden zwyczaj, potrzebą nieraz 
wytłómaczony, ale zły i niebezpieczny, przyjmowania 
służby w domach, gdzie dla ich religijnego wyznania 
i obyczaju nietylko względu niema, ale często jest zły 
przykład i niebezpieczeństwo. Wszyscy, ubożsi i bo­
gatsi, a znowu bogatszym wybaczyć to trudniej, 
mamy ten zły zwyczaj, że w kupnach naszych 
dajemy pierwszeństwo żydom nad katolikami. 
Wielką, a prawie niezwyciężoną pokusą bywa tu 
taniość, niższa cena, a na to już kupujący sam 
poradzić nie może, tu strona druga, chrzęści ański

kupiec, lub rękodzielnik, musi mu przyjść z porno 
ca i tę różnicę ceny, dla kupującego często zDa- 
czDą, zrobić niniejszą.

Wszystko to i godziwe, i możliwe, od nas zale­
żne, środki obrony. A obrona potrzebna jest bar­
dzo, bo jeżeli jej sobie rychło i energicznie nie 
damy, może być z nami źle pod niejednym wzglę 
dem. Powie kto może, że to środki małe i nie 
prędko pomogą? a czy mamy skuteczniejsze 
i prędsze? Tak małe, jak są, już sprowadziły pe­
wną zmianę na lepsze: stale użyte, rozpowsze­
chnione, mogą sprowadzić ich więcej. Nie gardźmy 
małemi środkami, nieraz one duże skutki wydają, 
byle się nie lenić ich użyć. Żydzi sami mogą nam 
być przykładem: małemi środkami, z małych po­
czątków doszli do swego dzisiejszego bogactwa 
i znaczenia.

A teraz parę słów jeszcze — krótkich, bo cza­
su, a słuchaczom cierpliwości nie stanie, o tych 
niebezpieczeństwach wiary, które my nosimy sami 
w sobie, w naszych usposobieniach, charakterach, 
zwyczajach.

Że w ludzie wiejskim wiary czystej, niewzru­
szonej, u nas najwięcej, to mówią zgodnie du­
chowni, pasterze i spowiednicy, zatem najlepsi 
świadkowie: to świadek świecki z obserwacyi 
swojej wynosi i stwierdza. Czy i jemu niebezpie 
czeństwo nie grozi? czy z rozszerzonym zakresem 
czytania nie będzie narażony na te same pokusy 
pół mędrkowstwa, które my przebywaliśmy w XVIII 
i w naszym już wieku, a z których wielu nas 
dotąd jeszcze nie wyszło? Za to ręczyć nie mo­
żna; owszem można przypuszczać i obawiać się, 
że w nie ednym umyśle utkwi i przyjmie się złe 
ziarno, padające z pozornie mądrych ust lub książek 
Społeczeństwo, władze, mają obowiązek i w zna­
cznej mierze możność, zapobiegania złemu przez 
szkołę, przez dobre wychowanie i dobry wybór 
wiejskich nauczycieli. Ludzie, którzy piszą, mają 
obowiązek dostarczania pism i książek katolickich,

uczciwych, zdrowych. Ale to nie wystarczy, i ta 
ludność wiejska musi się strzedz i zabezpieczyć 
sama. Jeżeli nie chce, żeby jej przyszłe pokole­
nia miały głowy przewrócone, a sumienia prze­
wrotne, jeżeli chce, żeby zachowały Boga w ser­
cu, jego przykazania w życiu, a jego pacierz na 
ustach, niech baczą pilnie na to, co czytają sami, 
na to, co synom i córkom czytać dają, lub pozwa- 
lają. Nie łatwo to, ale trzeba koniecznie rozpo­
znać i rozróżnić, co jest rzetelne, a co obłudnie 
tylko katolickie i uczciwe.

U nas Polaków zresztą, co się najczęściej do- 
strzedz daje — z żalem — to przy usposobieniu 
uczciwem, woli i statku stosunkowo nie dosyć, 
a wskutek tego i w rzeczach religii uczucia ra ­
czej dużo, przekonania i zasad za mało. Żyjemy 
nieraz tak, jak żeby wiara nie < bowiązywała nas 
do zachowywania kościelnych przepisów, do posłu­
szeństwa, jak  żebyśmy nakształt protestantów sa­
mi byli sędziami tego, co nam wolno, a co nie.

Czy sobie jasno nie zdajemy sprawy z naszych 
pojęć, czy icb do jedności i zgody doprowadzić 
nie umiemy, dość, że nieraz godzimy w naszych 
umysłach i sercach uczucia i przekonania, które 
zgodzić się nie mogą, owszem logicznie wyłączać 
się muszą. Jest zbyt często, niestety (i to nie 
u świeckich tylko, ale i u duchownych czasem) 
jakiś katolicyzm na dwóch stołkach, który Pana 
Boga chw ali, ale i djabłu świeczkę świeci.

„Z Matką Boską i Polski zbawienia nadzieją,
„Gotowiśmy pozwolić, by zamiast Papieża,
„Garibaldi był głową Nowego Przymierza.

Oprócz tej niejasności i chwiejności pojęć, ma­
my w uczuciu miękkość, która za wiele pobłaża 
i przebacza, która na złe zamyka oczy7 i rękę mu 
podaje, z dobroci serca, jak  mniema, z miłości 
bliźniego i dla miłej zgody, z gnuśności na pra­
wdę, z obawy trudu i walki, którą szczerość 
i śmiałość nieraz sprowadza, ale bez której zwy-
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w szkołach u nas jeszcze nie pokończone, a  ro­
boty polne już się rozpoczynają.

Naród polski słynie z dawien daw na ze swego 
przyw iązania do katolickiego Kościoła, a to przy 
wiązanie stało się jedną  z cech jego narodowości, 
tak  że z pojęciem dobrego Polaka, łączy się tak  
że pojęcie dobrego] katolika, a  przedewszystkiem  
odznacza się tym duchem katolickim ten staroży­
tny  g ród , w którym dziś zebraliśm y się. To też 
ten wiec katolicki tern się różni od innych podo­
bnych zgromadzeń, że duch katolicki wieje nie- 
tylko w tej sa li, ale także po za jej ścianami 
wśród całej ludności, gdyż cały naród polski jest 
katolickim.

Mogę was upewnić dostojni i szanowni ucze 
stnicy w iecu , że i naród ruski w Galicyi żywi 
również szczere uczucia wierności i przyw iązania 
do św. katolickiego Kościoła i pragnie obrząd­
kiem sw oim , do którego również całem sercem 
przylgnął, pow iększyć książęcą i królew ską św ie­
tność św. katolickiego Kościoła. P ra w d a , były 
czasy, gdy nasz naród stanął na drodze błędnej, 
w sprzeczności z świętym katolickim Kościołem ; 
praw da, że i teraz jeszcze w ielka część ruskiego 
narodu po za granicam i naszej monarchii trw a 
w tym  błędzie. Jednakże, kto bezstronnie śledził 
przebieg dziejów, ten na naród ruski nie rzuci 
kamieniem, ale raczej będzie bolał nad jego dolą. 
Albowiem naród ruski przyjął w iarę chrześciańską 
w połączeniu z katolickim  Kościołem i pragnął 
w tern połączeniu wytrwać, ale ro z d z ia ł, czyli 
schyzmę, narzucono mu z zewnątrz.

Pierwsze ziarna w iary chrześciańskiej przyniósł, 
w edług podania, naszemu uarodowi św. apostoł A n­
drzej. Choć podanie to nie zostało stwierdzone przez 
historyczną krytykę, ale je s t przechowane w zawsze 
nam miłej kronice N esto ra , a my chętnie nim 
pyszniliśmy się. Później św. Jan  Zlotousty posy­
łał głosicieli słowa Bożego w te strony, gdzie, 
według późniejszych historycznych b a d a ń , mie­
szkali nasi przodkowie. Już na pewne stw ierdza 
h is to ry a , że w IX  stuleciu posyłali do nas mi- 
syonarzy święci apostołowie słowiańscy Cyryl i 
Metody, którzy nie chcą przystąpić do schyzmy 
Focyusza, opuścili Carogród i poszli między ludy 
słow iańskie opowiadać św iętą Ewangelię, pod 
dawszy się władzy papieża św . M ikołaja I, a na 
stępnie A dryana II. W tym samym czasie przy­
słał nam głosicieli słowa Bożego św. Ignacy, który 
został patryarchą carogrodzkim  po usunięciu F o­
cyusza. W X stuleciu księżna ruska św. Olga i 
jej wnuk św. W łodzimierz , k tóry ochrzcił Ruś, 
przyjęli w iarę chrześciańską w połączeniu z ka­
tolickim Kościołem.

Gdy w połowie X I stulecia patryarcha caro 
g ro d zk i, nieszczęsny Michał C elaryusz, odnowił 
schyzm ę, Rusini zerwali stosunki z Carogrodem 
i przeszło pół wieku opierali się schyzmie i bi­
skupi ich , nie chcąc przyjmować metropolity od 
schyzm atyckiego patryarcby, sami go sobie wy­
brali i wyświęcili. Ale Rzym był daleko. Z R zy­
mem nie było żadnych stosunków, droga do Rzy­
mu wiodła przez cudze kraje, Rusinom mało, lub 
całkiem  nieznane, a  Carogród był blisko. Przystęp 
do niego był łatw y, a stosunki z nim utrzym y­
w ały się nieustannie. K siążęta i bojarowie, zajęci 
domowemi w ojnam i, nie troszczyli się o sprawę 
B ożą, a naród był ciemny. I tak  przez m etropo­
litów i biskupów, nasłanych z Carogrodu, u trw a­
liła się schyzma na Rusi w X II stuleciu.

Jednakże i potem wielu było zwolenników ko­
ścielnej jedności, a gdy M oskwa, po utworzeniu 
tam odrębnej m etropo lii, stanowczo stanęła po 
stronie schyzmy, to na Rusi - U krainie, w Kijowie, 
w Haliczu, w Przem yślu, na W ołyniu i na Litwie 
znajdowało się wielu zwolenników Unii. Przypo­
m nijmy tylko metropolitę Cyryla I i księcia Daniła 
w X III w, któremu Ojciec św. Papież Innocenty IV 
przysłał królew ską koronę. Ale najznakom itsze 
miejsće zajm uje m etropolita Izydor w XIV w., 
który na soborze florenckim był jednym  z naj- 
energiczniejszych obrońców U nii, a  potem został 
kardynałem  i patryarchą carogrodzkim . A gdy 
powrócił z soboru, zatrzym ał się najpierw  w K ra ­
kow ie, gdzie na grobie św. S tanisław a odprawił 
uroczystą biskupią Mszę św., a następnie we L w o­
wie, Chełmie i Kijowie głosił połączenie Kościoła 
wschodniego z zachodnim , wszędzie był chętnie 
przyjm ow any przez duchowieństwo, szlachtę i lud. 
Dopiero w Moskwie uwięziono go za to. Od tego 
czasu utrzym yw ała się znów Unia aż do początku 
XVI wieku, kiedy w skutek stosunków z Carogro­
dem nastąpił ponowny rozdział. Ale gdy pokazały 
się zgubne skutki schyzmy, lud znów zatęsknił 
za połączeniem, a biskupi i świeccy panowie znów 
zaczęli mówić o Unii.

I oto dwaj ruscy biskupi, Hipacy Pociej i Cyryl 
T erleck i, pojechali do Rzymu i tam  24 grudnia

1595 r., w imieniu całego ruskiego episkopatu, 
duchowieństwa i lu d u , złożyli w ręce Papieża 
Klemensa VIII wyznanie katolickiej wiary, przy 
jęli Unię z świętym katolickim  Kościołem i za 
przysięgli św. rzym skiej Apostolskiej Stolicy wier­
ność, co następnego roku uroczyście na soborze 
brzeskim obwieścili. Trzechsetną rocznicę tego 
wielkiego faktu będą Rusini uroczyście obchodzić 
za trzy lata i już teraz robią przygotow ania do 
tego obchodu. Byli wprawdzie zrazu przeciwnicy 
U n ii, a to jedni dla osobistych am bicy j, drudzy 
podburzeni przez Moskwę, inni w skutek zaślepie 
n ia ; mimo to jed n ak  Unia w zrasta ła , a  w XVII 
wieku rusko-katolicki Kościół liczył 9 wielkich dy- 
ecezyj i 13 milionów wiernych.

Co potem się stało — powszechnie wiadomo. 
Po rozbiorze Polski przeszła szczęściem część Ru­
si pod panowanie Austryi i tu aż do dziś kwitnie 
u n ia , a Kościół ruski podniósł się w powadze i 
czci; druga część Rusi przeszła pod panowanie 
Rosyi, i tam za carowej K atarzyny w latach 1772 
do 1775, za cara M ikołaja I w 1839, a w chełm- 
skiem za A leksandra II  w r. 1874 gw ałtem  zo­
stała zmuszona przejść na schyzmę. Znaleźli się 
w praw dzie wyrodni synow ie , którzy pomagali 
w tern okropnem dziele; gdzież atoli takich nie­
m a?  Z drugiej znów strony znaleźli się tacy, k tó­
rzy porzucili Ojczyznę i mienie i poszli szukać 
schroniska w obcej stron ie , aby tylko w iary nie 
trac ić , tacy, którzy krew  m ęczeńską przelali za 
wiarę, za Unię, po więzieniach i Sybirach wiedli 
ciężkie życie, utraciw szy m ajątek, cześć i stano­
w iska.

Dostojni i szanowni panowie! Z tego, co po­
wiedziałem, możecie się p rzekonać , że Ruś była 
zawsze przychylna wierze katolickiej i kościelnej 
jedności i że dlatego niespraw iedliw ą je s t rzeczą 
podejrzywać Rusinów o skłonność do schizmy. 
Z tego możecie pojąć, ja k  boleśnie dotyka i ude­
rza R usinów , gdy zdarza się im spotykać takie 
podejrzenia bez wszelkiej podstawy w krajowych 
pismach. T ak ie  podejrzenia i insynuacye wcale 
się nie przyczyniają do utw ierdzenia dobrych w za­
jem nych stosunków, a wywołują przeciwnie roz­
goryczenie i osłabiają zw iązek , ja k i powinien 
istnieć pomiędzy synami jednej m atk i, Kościoła 
św. A ponieważ miłość rodzi m iłość, przeto po­
winno być naszym  obopólnym obow iązkiem , za­
chęcać się wzajemnie do miłości i zgody. Z dru­
giej znów strony musimy się zastrzedz przeciwko 
zwyczajowi niektórych naszych i Rosyan nazyw a­
nia przejścia Rusinów na schyzmę, „połączeniem .0 
Jest to bowiem historyczne kłam stw o, a przytem 
szerząca się pomiędzy ludem ruskim  pod pano­
waniem rosyjskiem  sztunda jest najwymowniej 
szym dowodem, ja k  temu ludowi to prawosławie 
do serca przypadło.

Jak  jednak Rusini chcą z jednej strony być do­
brymi katolikam i i wiernymi synam i św. ka to ­
lickiego Kościoła, tak  z drugiej strony są oni 
przywiązani do swego obrządku, który je s t św ię­
tym spadkiem  po śś. Cyrylu i Metodym i tak  do 
niego przylgnęli, że obrządek ten zespolił się 
z ich narodowością i dlatego cechą dobrego Rusi­
na je s t także przyw iązanie do swego obrządku, 
który naw et zwykle ruskim  bywa nazywany. 
A przyw iązanie to nie czyni ujmy naszym kato ­
lickim uczuciom, bo już św. Augustyn, w yjaśnia­
ją c  słowa Psalm u 44— 10.: „A stitit regina
a dextris tuis in vestitu deaurato, circum data va- 
rie ta te ,0 m ówi: „Sacram enta doctrina in linguis omni­
bus variis. Alia lingua afra, alia Syra, alia graeca, 
alia  Hebrea, alia ilia et ilia; faciant istae linguae 
varietatem  vesti Reginae huius; quomodo autem  
omnis yarietas vestis in unitate concordat sic et 
omnes linguae ad unam fidem. In veste varietas 
sit, scissura non sit. Ecce varietatem inellex im us 
de diversitate linguarum  (et rituum) — et ve- 
stem intelleximu8 propter unitatem.* (Aug. in 
ps. 44. n. 24). A Papież Pius IX  mówi w swej 
encyklice do wschodnich ludów (4. 8 kwietnia 
1862 r.): „Jedności Kościoła katolickiego wcale 
się nie sprzeciw ia w ielka różnorodność świętych, 
uprawnionych obrządków, przeciwnie, ona przy­
czyn ił się najbardziej do podniesieuia dostojnictwa, 
wielkości, piękności i blasku samego Kościoła.0 
To samo wypowiedział także Papież Leon X III 
w r. 1888 przy sposobności audyencyi Rusinów, 
składających mu życzenia, z powodu 50-letniego 
jubileuszu kapłaństw a. Dowodem tego jest także 
słow iańska kaplica śś. Cyryla i Metodego w b a ­
zylice św. Klem ensa w Rzymie, zbudowana i bo­
gato ozdobiona staraniem  Ojca św. Leona X III.

Ten to spadek ochraniam y i bronimy go, bo zo­
stał on uświęcony przez Stolicę Apostolską liczne- 
mi bułami i dekretam i Papieży rzymskich, a mia­
nowicie A dryana II, Jan a  V III, K lemensa VIII, 
B enedykta XIV, Piusa IX  i ter źniejszego Papieża,

Leona X III. I  powinniśmy ten spadek zachować, 
bo stanowim y tę gałąź Kościoła katolickiego, 
która ma rozpościerać swoje konary dalej na 
wschód, w edług proroczych słów Papieża Urba­
na V III: O m ei Rutheni, per vos ego Orientem  
convertendum spero! I żyjemy w tej słodkiej na 
dziei, że przedew szystkiem  lud ukraińsko-ruski 
musi przyjść do tego przekonania, że jego wie 
czne i doczesne dobro, nie w szyzmie, nie w sztun 
dzie, nie w nihilizmie, ale w katolickim  Kościele 
i w obrządku wschodnim. I tak , ja k  narodową 
indywidualność Polaków ochrania Kościół kato­
licki obrządku łacińskiego, tak  ruską indyw idu­
alność narodow ą może ochraniać tylko Kościół 
katolicki obrządku wschodniego.

Ale czasy obecne są  wogóle dla Kościoła kato 
lickiego przykre i ciężkie i trzeba, żeby wszyscy 
katolicy' wspomagali się wzajemnie dla pokonania 
tych przeciwników. Osobliwie Rusini znajdują się 
w przykrem  położeniu; żeby zatem mogli oprzeć 
się, przeciwności pokonać i posłannictwo swoje 
spełnić, potrzebują pomocy. Z wdzięcznością tu 
podnoszę, że św. Stolica A postolska śpieszy nam 
zawsze z pomocą, ale potrzeba jeszcze, aby 
wszyscy katolicy, a zwłaszcza nam najbliżsi, bra 
cia nasi i żyjący z nami w jednym  kraju, moral­
nie nas wspierali.

Przyczyną rychłego upadku Unii za kordonem 
było także, ja k  tw ierdzą historycy, to, że ją  opu 
ściła szlachta, nie było zatem komu bronić Unii. 
I  dlatego należałoby się starać poznać lep ej na­
sze potrzeby i nasze niedostatki, a gdy się je  po 
zna u samego źródła, znikną uprzedzenia i nie 
chęć do nas. I  choćby pomiędzy Polakam i a Ru 
sinami zachodziły jak ie  różnice w zapatryw aniach 
na spraw y polityczne i społeczne, to na polu re- 
ligijnem nie powinny istnieć żadne różnice. Ko­
ściół katolicki je s t tem polem, na którem powin 
niśmy sobie wzajemnie ręce podawać i wzajemnie 
się w spierać. A wyszłoby to nam  wszystkim tył 
ko na korzyść.

Tego szczerze pragniem y i z tem życzeniem 
przynosimy wam teraz nasze serdeczne powitanie 
i pozdrowienie.

W i e c  k a t o l i c k i .
Sekcya szkolna.

Po streszczonem już poprzednio przemówieniu 
przewodniczącego sekcyi D ra W łodzimierza K o­
złowskiego, nastąpił referat O. M aryana M o r a w ­
s k i e g o  T. J . o szkole katolickiej. Referent 
stwierdził, że religia katolicka jest nietylko dok 
tryną, dogmatem, a  nie zbiorem modlitw i obrzę 
dów, ale jest organizm em , relig ią  uspołecznioną 
i Kościołem. Oprócz tego różni się katolicyzm  tem 
od innych wyznań chrześciańskich , że je s t orga­
nizmem żyjącym , czynnym, nie zam ykającym  swej 
żywotności w św iątyniach i k la sz to rach , ale roz­
lew ającym  ją  na cały ustrój i w szystkie funkcye 
społeczeństwa. K atolicy dążą do zrealizowania 
K rólestwa Bożego na ziemi, a pomimo że w kon­
kretnych szczegółach mogą ich w ym agania zapę­
dzić się za daleko, panuje zawsze nad niemi S p i­
ritu s  V erita tis , duch Boży, utrzym ujący Boską 
istotę Kościoła wśród ziemskiej gliny i ludzkich 
naleciałości. Zasady zawsze są czystem i; zastoso­
wanie ich może podlegać krytyce. Sprawozdawca 
zaznacza uprzedzenia dp szkoły w yznaniow ej, w y­
nikające z fałszywych" o tej szkole wyobrażeń. 
Jedni widzą w szkole wyznaniowej cofnięcie się 
do stanu szkolnictwa, jak i był przed r. 1860; inni 
widzą w pomnożeniu godzin religii i p rak tyk  re ­
ligijnych uszczerbek dla innych przedmiotów, a 
są i tacy, którzy się boją panow ania religii nad 
szkołą. Szkoła służy za przedmiot drobnej lokal­
nej polityki —  jedni chcą jej użyć do spolonizo­
wania żydów, inni boją się pewnych tendency) 
księży ruskich, ale w głębi pod temi racyam i 
tkwi doktryna liberalizmu, przedstaw iająca reli- 
gię jak o  rzecz pryw atną, rzecz jednostki, a kon­
sekwentnie, uspołecznienie i wszystko, co do n ie­
go należy, jako  bezreligijne, bezwyznaniowe.

W ażnym czynnikiem uspołecznienia je s t szkoła. 
Najwięcej wychowuje szkoła niższa, mniej śre­
dnia, jeszcze mniej wyższa, bo wpływ wychowa­
nia maleje z latam i, a przew ażają studya. D la­
tego Kościół nie zrzeka się katolickich uniw ersy­
tetów, ale daleko więcej dom aga się katolickich 
szkół średnich, a najmocniej zaw sze i najpierwej 
katolickich szkół ludowych.

Kościół nie dąży do tego , aby być panem 
szkoły. Gdzie państwo uczy w duchu antireligij- 
nym, zostaw iając jed n ak  innym środki nauczania, 
Kościół s tara  się obok państwowych także i swoje 
szkoły zakładać. Gdzie jed n ak  państwo przywła

szcza sobie katolicki monopol uauki, Kościół mó 
w i: U cz, ale szkoły twoje muszą być katolickie 
w katolickiem  społeczeństw ie, a zatem katoli 
cyzm powinien znaleść w yraz w nauce wszystkich 
przedmiotów, która bez naruszenia żadnego z u- 
czuć katolickich odbywać się powinna. Dalej w in­
ny się opierać na wierze katolickiej pobudki oby 
czajow e, szkoła zaw ierać w inna wyłącznie dzieci 
katolickie i nauczyciel powinien być również k a ­
tolicki. W arunki te muszą rzeczywiście w p rak ­
tyce pojedyncze przypuszczać w yjątki, nie uwła 
czając zasad z ie , ale w żadnem państw ie łatwiej 
ten podział według wyznań dałby się przeprowa 
dzić z minimum w yjątków , ja k  w państwie au- 
8tryackiem. Ucząc się od innowierców i kolegu 
jąc  z nimi, dziecko nabyw a nie obywatelskiej to 
lerancyi, bo ta dopiero z wiekiem przychodzi, ale 
obojętności dla samej religii, a przynajm niej na 
wpół świadomego przekonania, że jedno wyzna 
nie tylko na wpół lepsze od drugiego —  a to już 
je s t podcięciem korzenia wiary.

Kościół postanowiony od Chrystusa, jako  naj­
wyższy nauczyciel, ma rdzenne prawo do nadzo 
ru nad szkołą, ale fałszem jest, żeby dom agał się 
w nich gospodarki, panow ania księży. Nawet 
z nadzoru ustępuje w miarę, jak , czy to państwo, czy 
to pryw atna w ładza daje rękojm ię, że po kato ­
licku uczy. Czy biskupi m ają dziś, ja k  dawniej 
kreślić plan nauk, czy m ianować nauczycieli, ja k  
to czynił biskup wrocławski, to są rzeczy czasu, 
miejsca i praw nabytych.

K w estya powiększenia godzin religii i penśyi 
dla katechetów , to są  kw estye pedagogiki i finan­
sów publicznych, które jednak  nie rozstrzygną 
spraw y szkoły wyznaniowej. Leon X III pisze 
w Encyklice N obilissim a , że Kościół zawsze tak 
zwane szkoły sym ultanne potęp iał, a przeto n ie­
tylko papież, nietylko księża, ale wszyscy katoli­
cy do szkół wyznaniowych dążyć powinni. Spo 
łeczeństwo nie może się rozwijać bez religii.

W istniejących stosunkach starać  się należy u- 
lepszyć nasze szkoły w kierunku religijnego w y­
chowania i zbliżyć je  do wzoru szkoły katolickiej. 
Dzięki szczęśliwym warunkom naszej prowincyi, 
wszystkie praw ie postulata katolickiej szkoły urze­
czywistnić możemy. Przedew szystkiem  jednę na­
leży uznać zasadę, że szkoła w inna być katolicką, 
że zatem ustaw a państw ow a z fatalnego roku p ra­
wodawczego 1868 musi być zmienioną. U staw a ta 
je s t zła i stworzona przez wrogów katolicyzmu, 
a w innych krajach  współobywatelom naszym 
szkodzi. I  nam robi więcej złego, niż sobie w y­
staw iam y, a może przyjść chwila, gdzie nam się 
da boleśnie we znaki. Póki czas i póki mamy 
siłę, należy ją  zmienić, ludzie zasad bowiem nie 
odstępują od zasady dla małostkowych niedogo­
dności. Nasze dotychczasowe stanow isko wobec 
szkoły wyznaniowej nie zbudowało katolickiego 
św iata. Mówca nie chce sądzić w imieniu wiecu 
naszych przedstawicieli politycznych, którzy szli 
jako  partya polityczna i uw ażali na polityczną 
potrzebę chwili. Zadaniem  wiecu je s t w strząsnąć 
w tym kierunku zapatryw aniam i kraju i ośw iad­
czyć się uroczyście za szkołą katolicką. W tym 
duchu przedłożył mówca swoje rezolucye.

K ra j o w a  k o n f e r e n c y a  nauc z y c ie l i .

IV.
L w ó w  5 lipca.

(J . M .) D yskusya nad w ykładem  radcy Boi. 
Baranow skiego zajęła znaczną część wczorajszego 
rorannego posiedzenia, które się rozpoczęło o g. 
8 rano, a  toczyła się przew ażnie około pewnych 
trudności, jak ie  się nasuw ać muszą w okresie 
jrzejścia szkół z daw nego do nowego systemu, 
zwłaszcza wobec braku now ych, do planów za­
stosowanych książek, które są w druku i dopiero 
w roku szkolnym 1893 4 mogą być gotowe.

N astępny w ykład radcy szkoln. p. D z i e d z i c -  
k i e g o :  „O zmianach w nauce realiów według 
nowych pianów naukowych w szkołach 5 i 6- 
ilasow ych oraz w ydziałow ych0, miał na celu w y­
kazanie, że nauka realiów  w nowoczesnej szkole 
schodziła niekiedy na niewłaściwe tory, albowiem 
niezawsze umiano zachować roztropną m iarę i 
jrzeciążano umysły, zapoznając cel szkoły ludo­
wej. Już rozporządzenie m inisteryalne z r. 1878 
wskazywało złe, tkw iące w nienależytem  wyko­
naniu planów normalnych. Nowela do ustawy 
szk. państwowej z r. 1883, a wreszcie ustaw a 
szkolna krajow a z r. 1885 nakazała  rewizyę pla­
nów w tym kierunku. Nowe plany uw zględniają 
arzepisy tych ustaw i rozporządzeń, przesuwając 
system atyczne traktow anie realiów na wyższe sto­
pnie nauki szkół w ięcej-klasowych, gdzie mło­

dzież dojrzalsza, a więc sposobniejsza do korzy­
stania z tej nauki, gdzie też praktyczny kierunek 
nauki w ym aga obok zadania ogólno wychowaw­
czego podania wiadomości przydatnych do p rak ­
tycznych zawodów przemysłowo-handlowych, k tó ­
rym się ta  młodzież po ukończeniu szkoły ma po­
święcić.

D yskusya i nad tym w ykładem  przeprowadzona 
obracała się około trudności, jak ie  się w przej­
ściowym okresie najbliższych lat nastręczają. W ąt­
pliwości w yjaśnił i sposoby zaradzenia podał w y­
czerpująco i jasno p. prelegent, którem u zgrom a­
dzenie oklaskam i podziękowało.

Zakończył wczorajsze poranne posiedzenie wy­
kład radcy szkolnego D ra Teofila G e r s t m a n n a :  
„O przejściu do szkół średnich uczniów ze szkół 
ludowych0, w ykazując, że przejście je s t możebne 
jedynie ze szkół wyższego typu (5- i 6 klasowych), 
mianowicie w myśl ustaw y z r. 1885, po ukoń­
czeniu k lasy  IV i że młodzież w tych szkołach 
ma zapewnione należyte środki w planie i in- 
8trukcyi do gruntownego przygotow ania się, zw ła­
szcza przy znacznie zmodyfikowanych w ym aga­
niach przy egzam inie wstępnym , szczegółowo w in- 
strukcyi (ust. 15) podanych.

D yskusya przeprow adzona po w ykładzie w yka­
zała potrzebę umożliwienia i uczniom typu niż­
szego (szkół 1—4 klasowych) przechodzenia do 
szkół średnich; nad wnioskiem  zaś inspektora 
okręgowego Ju liana  Nowakowskiego o zniesienie 
egzaminów wstępnych do szkół średnich dyskusya 
odroczoną została do następnego posiedzenia, przy 
traktow aniu wniosków samoistnych. Na tem po­
siedzenie wczorajsze poranne zakończono. Z po­
wodu wielkiej czynności w sekcyach, na jak ie  
się konferencya podzieliła, następne pełne posie­
dzenie nastąpi dopiero ju tro  d. 5 o godz. 8 rano.

Dzisiejsze, czw arte z rzędu posiedzenie, rozpo­
czął przewodniczący wspomnieniem, poświęconem 
pamięci zmarłych członków ostatniej (z r. 1887) 
konferencyi k ra jo w ej, ś. p. Zygm unta Sawczyń- 
sk iego , dyrektora Boberskiego i Józefa Sąsiedz­
kiego. Zgrom adzeni przez powstanie uczcili p a ­
mięć zmarłych.

Po załatw ieniu kilku wniosków i interpelacyj 
w spraw ie wprowadzenia nowych planów i instruk- 
cyj w życie, oznajmił przewodniczący, że wydział 
wykonawczy, pragnąc przyjść w pomoc nauczycie­
lom w wątpliwych w ypadkach zastosow ania pla­
nu nowego, postanowił na pytania nauczycieli z ca ­
łego kraju na piśmiennie sobie pod adresem  prze­
wodniczącego D ra D niestrzańskiego, inspektora 
k raj. szkolnego nadsyłane, udzielać na piśmie w y­
jaśnień, a  nadto spraw y ogólnej natury w pyta­
niach podnoszone i odpowiedzi na nie umieszczać 
dla wiadomości ogółu nauczycielstw a w czasopi­
śmie Szkoła . Zgrom adzeni z objawam i uznania 
jrzyjęli to oświadczenie przewodniczącego.

Z porządku dziennego nastąpił referat p. dyr. 
Bernadzikiewicza na tem at: „ Jak  zużytkować o- 
grody szkolne do celów nauk i,0 poczem dyrektor 
Mekler przedłożył referat o stanie m ajątkow ym  i 
obrocie krajow ego funduszu em erytalnego szkol­
nego. Z przedstaw ienia referenta dow iedziała się 
ronferencya, iż dochody w tym  funduszu za ubie­
głe sześciolecie (1887— 1892) wynosiły 1,018.002 
złr. 78V2 ct., w ydatki w tym czasie w ynosiły: 
1,005.256 złr. 41 1/* ct. N adw yżka do przeniesie­
nia na rok 1893 wynosiła 12.746 złr. 37 centów 
w funduszu obrotowym, oraz fundusz zakładow y, 
w ynoszący  32 .450  złr. 64 ct.

Po przedstawienfa spraw y daw ał w yjaśnienia
w spraw ie funduszu em erytalnego dyrektor Ju- 
ian M aciołowski, mianowicie iż ustaw a szkolna 

z r. 1889, trak tu jąca o funduszu em erytalnym , 
w §§ 52, 53 i 54 nie w skazuje w yraźnie, jak ie  
undusze m ają stanowić m ajątek zakładow y, a j a ­
de  idą na w ydatki bieżące. W ykazany fundusz 

zakładow y 32.450 złr. 64 ct. powstał z kwoty 
20.000 złr., ustaw ą finansową z roku 1870 z fun­
duszów państwowych na uposażenie funduszu k ra ­
jowego em erytalnego udzielonej. Fundusz ten je ­
dynie na podstaw ie uchwał Rady szkolnej k ra jo ­
wej z dnia 3 sierpnia i 14 grudnia  1870 uznany 
został za fundusz zakładow y i w budżetach fun­
duszu em erytalnego jako  taki od wykazanego 
czasu figuruje. Inne fundusze, powstałe z w kładek 
nauczycielskich, interkalaryów  itp., które w roku 
1881 stanowiły pokaźną sumę 268.000 złr., a u- 
mieszczone były w efektach przez R adę szkolną 
k rajow ą, z ustaw y powołaną do adm inistracyi 
funduszu em erytalnego, nie zostały wyraźnie ozna­
czone ani ustawą, ani żadną prawomocną uchwa­
lą, lub rozporządzeniem, jak o  fundusz zakładow y 
i dlatego w chwili wzm agających się w ydatków 
w tym  funduszu, zostały w myśl postanowienia 
Sejmu na pokrycie w ydatków bieżących użyte tak, 
że dziś prócz reszty kasowej z r. 1892 i fundu-

cięztwa i prawdy niem a nigdy, tylko udany spo­
kój, udana zgoda, udana siła i życie. W charakte­
rze zaś mamy brak odw agi; nie śmiemy się 
oprzeć, nie śmiemy powiedzieć: nie; nie śmiemy 
człowieka, który szkodzi, nazwać szkodliwym, 
dążności i nauki złej jaw nie, głośno potępić. J a ­
kie nam ten brak odw agi sprowadził szkody 
w życiu politycznem, to wiemy: w religijnem  i ko- 
ścielnem strzeżmy, by nie sprowadził podobnych.

Ja k ą ś  wrodzoną podejrzliwość względem w ła­
dzy m am y w rzeczach duchownych także. Jeśli 
się zdarzy, dajm y na to, że biskup skarci k ap ła­
na, nasza opinia stanie instynktowo po stronie 
skarconego. On m usiał mieć słuszność, bo biskup 
je s t jego zw ierzchnikiem , a zw ierzchnik każdy 
niepewny i podejrzany. Sm utne dziedzictwo po 
tych przodkach, co tak  się bali królew skiego ab- 
solutum dom in ium , że aż przez Liberum  veto 
z królem i królestwo stracili.

A wreszcie bezczynność, pochopność i skorość 
do postanowienia, a  w ykonania brak. W ykonanie 
gorliwe w pierwszej chwili, ja k  dziewczyna 
z Dziadów  zrazu wspom ina swój zam iar co 
chwila, co godzin*, a potem wspomina go co mie­
siąca, „a potem raz do roku około W ielkiej Nocy.0 
N atura to ludzka, zapewne, ale bardzo też i na­
sza. W iele to myśli i postanowień dobrych, w na- 
szem religijnem  życiu także, powziętych, poczę­
tych, a  im dalej, tem bardziej opuszczonych, za­
niedbanych, aż w’ końcu poszły w zapomnienie. 
T a  bierność, ta  opieszałość, te grzechy opuszcze­
nia, one w naszem dawnem życiu politycznem 
zrobiły nam  nie m niej, może więcej złego, niż 
uczynkowe, a w religijnem  (które się na narodowem 
odbiło i odbija) bodaj czy nie tak  samo. Słusznie 
podobno pyta  X . K alinka, czy każdy kościół, 
każda parafia w kra jach  zabranych nie byłaby 
dziś fortecą nie w iary tylko ,ale i polskości, gdybyśm y 
jej założyć nie byli zaniechali. A gdyby tych pa- 
rafij było wiele, gdyby były gęste, czy te kraje

dziś nie w yglądałyby inaczej, ja k  w y g ląd a ją ... 
W bliższych nam czasach były tak ie  myśli ka to ­
lickie i doskonałe, żeby tylko Helcia „W arownię 
k rzyża0 wymienić, które poszły w niepamięć. Oby 
to zebranie w skutkach swoich okazały się pło- 
dniejszem, abyśm y nie zaniedbali wykonać, co po­
stanowimy.

Toby były niektóre skłonności czy zwyczaje 
złe katolików  dobrych. Przełam yw ać i zwyciężać 
je  trzeba, bo one są  bezwiednym, często dobro 
dusznym, ale przecież rzeczywistym pomocnikiem 
nieprzyjaciela, a nieprzyjaciel i przebiegły i sil­
ny, urnie je  zręcznie podchodzić i używać ich do 
swoich celów. A coraz on mocniejszy i groźniej­
szy. My po jednej stronie lepiej się czujemy i 
jednoczym y w katolickiej świadomości i czynno­
ści, to praw da: ale i on nie zasypia swojej 
spraw y, tylko następuje na nas z coraz z w iększą 
mocą. Nie wtedy zaś najniebezpieczniejszy, kiedy 
idzie z podniesioną przyłbicą i otwarcie p rze­
ciwko Bogu i wierze bluźni. S łuchają go w praw ­
dzie niektórzy i wtedy, słuchają liczniej i śmielej 
niż daw nie j: ale dużo takich przecie niema, a 
poznać i osądzić go w tedy łatw iej. Gorzej jest, 
kiedy się zaczaja i nieznacznie skrada, bo wtedy 
może oszukać, a  sposoby po temu ma różne. 
Jednym  mówi, że on P ana Boga i w iary nie 
tyka  —  tylko złych katolików , złych księży wy­
kryw a i w ytyka i ludzi od nich broni. Ale to 
s tara  i znana sztuka. Zaczyna się od nagany —  
czasem i słusznej — księdza, a  nieznacznie prze­
chodzi się do tego, co ksiądz naucza, i podko­
puje się w iarę. T ak  zaczynał i tak  działał wielki 
burzyciel kościoła Luter. Innych znowu, już m ą­
drych, łapie się na słowo p o s t ę p ,  doprowadza 
się ich do m niem ania, że w iara je s t tylko głupich 
ludzi znamieniem, a  oni głupimi w ydaw ać się nie 
chcą, i przez dopiero prawdziwie głupi, fałszywy 
wstyd duszą w sobie w iarę prawie gw ałtem , a  od 
Kościoła odstają. Do innych znowu przem awia się

pięknym językiem  miłości ojczyzny, i za dobre 
uczucie schwyciwszy doprow adza się ich do zdań 
i czynów błędnych. N iedow iarstw o, nienawiść 
Kościoła, lubi czasem przybierać pozór szlache­
tnej a naw et pobożnej miłości ojczyzny: nie mo­
dli się, ale drugich naw et do modlitwy zachęca, 
ale tej modlitwy używa za środek do świeckich, 
do politycznych celów. A tymczasem w przyka­
zaniach stoi ja sn o , ja k  słońce, zaraz na drugiem 
miejscu: „Nie będziesz brał im ienia P ana Boga 
twego nadarem no.0 Bierze je  nadarem no, prze- 
stępuje to przykazanie, kto się modli nie na to 
tylko, żeby Boga chwalił lub prosił, ale na to, 
żeby ludziom coś pokazać, żeby, ja k  się mówiło 
przed laty  trzydziestu, d e m o n s t r o w a ć .  Kto 
wie, czy dzisiejsze prześladow anie i niebezpie­
czeństwo Kościoła nie je s t dla nas karą , żeśmy 
modlitwy nadużyw ali i brali Im ię P ańskie na­
daremno.

Dziś i socyalizm daje sobie czasem obłudnie 
pobożne i katolickie pozory, z nadzieją, że nas 
niemi złudzi. On pobożny: on chce tylko rzetel 
nego, ścisłego w ykonania praw  bożych, on się 
Ew angelii w iernie trzym a, i niby w imię miłości 
bliźniego działa. Ale odpowiedzieć mu łatwo, że 
miłość ani Ew angelia nie działa nienawiścią, ani 
je j nie szerzy: a  kto to robi, tego i miłość jest 
niepraw dą i w iara udaniem.

A w końcu, co nam  jeszcze katolikom  szkodzi 
i g roz i?  To, co także S karga  nam ienia, jak o  j e ­
dno z niebezpieczeństw ojczyzny: „W idzieć ro 
zerwanie w ielkie serc ludzkich, powaśnienie sta 
nów między sobą , wiele nieprzyjem ności, dla 
których jeden  drugiem u nie dufa, nie życzy, j e ­
den drugiego h y d :i° .....

Czy słusznie je s t i właściwie mówić o naszych 
słabościach i ułomnościach, zwłaszcza w tej chwili, 
kiedyśm y się po raz pierwszy zeszli na to, by 
się policzyć, poznać i porozum ieć? Może lepiej 
byłoby powiedzieć, że nietylko katolikam i je s te ś­

my, ale pod niektórem i względami lepszymi niż 
byliśmy d aw n ie j, żeśmy w statecznej wierności 
i gorliwości postąpili cokolwiek, i na tem po­
przestać? Przyjem niej byłoby to może: lep ie j?  
nie. Nie o to chodzi, żeby się chwalić, choćby 
słusznie, ale o to, żeby się dobrze znać i wycho­
dzić wyżej. N ikt zaś nie może pójść dalej, pójść 
wyżej, jeżeli nie rozpozna dobrze, gdzie jest, 
w jak im  jest stanie i czego się pozbyć, czego 
nabyć musi, żeby mógł zajść daleko i wysoko. 
A my z głębokiego upadku dźwigać się mamy 
i droga przed nami długa i trudna.

Czy te trzy dni wiecu będą na niej krokiem 
znacznym naprzód? D a Bóg, że tak. Na tę  drogę 
rzucił on św iatła wiele, a wędrowcom miał z cze 
go dodać otuchy i ufności. W iele się pytań w na­
szych obradach objęło, i roztropnie. Krasiński 
m ówi, że to jest p rzysz łość , to ceł, aby „Pan 
był wyznany i pochwalony wszędzie, i w kole wy­
borców, i w kole wybranych, i w trybunale, i na 
stolicy władnej, i na rynku pospolitym, i na g ieł­
dzie, i w rękodzielni i w sztuce każdej, i w umie­
jętności każdej.0 Tym różnym kierunkom i sto­
sunkom życia społecznego odpowiadały różne sek- 
cye tego wiecu, a  wszystkie w tym duchu i celu, 
żeby życie społeczne było życiem katolickiem. 
Teraz potrzeba dalszego ciągu, zastosowania, wy­
konania: trzeba , żeby d o b r a  c h ę ć  ustaliła  się 
w dobrą, ale mocną w o l ę .  Velleitas w rzeczach 
religijnych, ja k  w innych, dzieciom chyba przystoi; 
człowieka prawdziwego, i społeczeństwa tęgiego 
istotą i cechą je s t voluntas. Tę stałość i tęgość 
ma Kościół na myśli, o nią prosić nam każe, kiedy 
się modli, iżby Bóg czynności nasze natchnieniem 
swojem uprzedzał, ale ciągłą swoją pomocą im to­
warzyszył. A djuoando proseguere —  to znaczy, 
iść za niemi w ślad, nie odstępować ich. Da Bóg, 
że po tym  pierwszym  kroku pójdziemy d a le j , a 
ta  pomoc hędzie m iała w czem i po co nas wspie 
rać i nam  towarzyszyć, „iżby w szystkie nasze

prośby i prace od Boga się poczynały, a z Niego 
poczęte, w Nim się kończyły.0

A jak  od Skargi rozpocząłem , tak  niech mi 
wolno będzie skończyć słowami drugiego po nim, 
wielkiego kazn o d z ie i: Kajsiewicza.

„A niechże już raz na pobojowisku dymy gęste 
niedow iarstw a i zepsucia, rozpaczy i hardości opa­
dną ,  niech się Babilon od Jeruzalem  rozdzieli: 
niech spraw a św ię ta , święcie pojęta i broniona 
będzie. Niech C hrystus, wódz nasz, niewidzialny 
na niebie, i N am iestnik Jeg o , widomy na ziemi, 
niech u jrz ą , ua kogo wśród nas liczyć można. 
Niech ujrzą Polaków z przyłbicą żywej w iary na 
czole, z tarczą mocnej ufności i nadziei na p ier­
siach, z ogniem miłości w sercu, z mieczem pra­
wdy w d ło n i, z pobożnym śpiewem na ustach, 
z krzyżem  podniesionym za chorągiew, z hasłem: 
„ k t o  j a k  C h r y s t u s ?  k t o  j a k  K o ś c i ó ł ? 0 
A co nam się zdaje za późno, przyjdzie w sam 
czas. W sam czas głos w iekuisty z Syonu za­
brzmi piorunowem echem na wieki i narody. A 
Pan, jakoby śpiący dzisia j, podniesie się na tro­
nie swoim, i uderzy w grzbiet nieprzyjacioły swoje. 
Śród uczty zwycięstwa i spijania z naczyń świę­
tych, w yjdą głoski tajem nicze na śc ianę , a  moc 
Babilonu rozleje się ja k  woda, i upadnie. I wsty­
dzić się będzie swego złego im ienia d la  narodów, 
które chwiać nad nim głowami będą, i dziwić się, 
i szukać go napróżno w miejscu jego. A w ygna­
nie z n ik n ie , jak  lody na rzekach, ja k  śniegi na 
górach pod powianiem wiatru południowego. Chwa­
lić będą Boga wyzwoleni, i w ysław iać będą Ojca, 
który uderza i p ieśc i, rani i leczy dzieci swoje, 
przyprowadza do bram śm ierci, i życie powraca, 
a wszystko w czasie swoim .0
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-  — w y M i
przybyła do Rzymu. Na jednym  z korytarzy kla- 

I sztornych, zamienionym po wyjściu ztam tąd Matki 
M akryny na prześliczną i słynną kaplicę, znajdo­
wał się obraz, przedstaw iający M atkę Najświętszą, 
przędzącą kądziel, przed którym M atka M akryna 
często się modląc, pow tarzała te w y razy : „M a t  k o 
P r z e d z i w n a ,  m ó d l  s i ę  z a  n » m i ! “ Słowa

czną kwotę 45.294 złr. 65 ct. w ynoszących, 
posiada fundusz em erytalny żadDycb innyeb za 
pasów, a w ydatki bieżące pokrywa fundusz k ia  
jowy w myśl wspomnianej ustawy szkolnej z ro-

ko^a^le^roó^z^dni^ejZwspania^^śl^j &

tej wzięło udział liczne grono duchowieństwa. . ,  " ,  ., , . ,
Wieliczki do Krakowa X. nuncyusza oraz X. ca dyrektora kole. państwowych p Słomńsk. (p. dy- 

osób nastąpił pow o- rektor Koloszvary me mógł być obecnym z powodu 
Agliardi I odjazdu do Wiednia — — *— Ł ---------

=  s a s  w s s

za pośrednictwem ^ “ “ ^ S u z p r o ś b ą  o rych wymodliła ona szczególne łaski a  pomiędzy 
rencyi w m emoryale lo ' ' f 8w ^ ” ; ukuP ZDJ ej- innemi dnia 7 listopada 1 8 4 6  r. osobliwsze uzdro-
L t r ™ i " ' d “ k6w S e „ ta l» y c b  podw ytee- wienie X. Blampia, jak  o tea, p o l a t a  aapu,
nia uposażenia wdów i sierót, oraz jak  najrychlej-

‘T J S t & w i t a  wnfosków w spraw ie
młodzieży szkolnej, ściągania

la wymiaru . , t a„ ;ak najrychlej-1 obok obrazu umieszczony. v i auposażenia wdów i sierót o!a j . Objęcie tytułu kardynalskiego przez X. kardy-

Borów dla ubogiej młodzieży S*S-
i adm inistrow ania kwot przez rady r(wnow8ze_ k ;eeo 6wiata francuskiego. Podczas tej uroczysto- 
scowe na fundusz szkolny ściąganyc^, | Ś<J[ gkardyna} Meignan, należący “
cbnienia nauki slojdu i t. p .,/ jarnK“ą‘ ^ ; 7 c: " Ua c Irnaiznatom itszych  biskupów francuskich, 
czący posiedzenia przedpołudniowe, na . j ą  J hardzo mowę, w której znajdował się na
ostatnie posiedzenie konferencyi kraj j 1 J J  U8tęp. nj est temu prawie 50 lat (1846) 
południu. ostatniem edv jeden miody ksiądz, nadwerężywszy mocnoPrzed Posiedzeniem  popołudniowem, o ^ ^  g^y J ^ ^  ^  dachowQą w ParyżU) był wy
_  r z ę d u ,  przypatryw ali się uczestnicy na słany do Italii przez ówczesnego arcybiskupa
przemarszowi korpusu wakacyjnego „,.ln|nVcb X Affre aby w łagodniejszym klimacie mógł wzmo czele i przysłuchiwali śpiewom chórów szkolnyctu X.. Attre apyw  ,ag  j ^  ać uciekające zeó
Po tych produkcyach odbył się odczyt p . . d §wjęta  n iew iasta , co 

• kursów dopełniających szkół wy t y a a  W tjm  c J J  ^  8Cbr0
Jyskusyi zabierali g łos:pp  Lechj Rz' mu. Zakonnice Najsłod-

Longcham ps, a wnioski 8®kc^ 1. Pr/' f Ĵ  ' "'dopeł- szeg o ’Serca (Sacre-Coeur)  przyjęły ją  do siebie 
referował p. J u l i a n  Now a)kow si ■ wobec z tą  otw artą zawsze miłością. W krótkim bardzo
niającej, a mianowicie jak i p<ownn y I g}awa j ej śwją tobliwości rozeszła się po
nowych planów ustrój i jak ie  P kazau0 wydzia- całem wiecznem mieście. Bóg, mówiono zewsząd 
ra t przyjęto do wiadomości i przekaza y za potężną pośredniczkę utrapionych i

. ^ ł ^ i ł C .  u c z e J k Ł ;  L 4 .  -  u w  S T

Po-1 otwarcia Czytelni. W akcie tym wziął udział zastęp-

wrót z

z a m lT g o d l e T 'p o S u d n iu .^ X r ’nuncVusz' Agliardi I odjazdu do Wiednia w ważnych sprawach urzędo- 
oświadczył, że podziemia wielickie zrobiły na nim wych), szefowie biur kole. państwowej z urzędnika 
prawdziwe wrażenie. Po powrocie X. nuncjusza do m ., oraz członkowie Czytelni. Poświęcenia lokalu 
pałacu książęco-biskupiego, odegrała „Harmonia" Czytelni dopełnił osobiście X K ardynał, poczem 
przed pałacem kilka utworów muzycznych; z przy w podniosłych słowach, pełnych zbawiennych nauk, 
jemnością przysłuchiwał się im X. nuncyusz i wy przemówił do członków Czytelni, zachęcając ich 
raził, ukazawszy się w oknie, swoje podziękowanie, zgody, jedności, miłości, wytrwania w pracy, wier- 
Odjazd do Wiednia nastąpił wczoraj o godz. 10 ności wierze św 
wieczorem. Na dworzec towarzyszył swemu gościo- Po słowach X. kardynała przemówił prezes Czy 
wi Jego Eminencya Najprzewielebniejszy X. kardy- telni, starszy konduktor p. Skrzyszowsk. i oświad- 
nał Dunajewski i tu odbyło się pożegnanie, w któ- czył, że członkowie Czytelni pragną pozostać wier- 
rem wzięła udział kapituła katedralna krakowska nymi synami Kościoła sw. jak ich ojcowie, dobrymi 
w komplecie, X. prałat Dr Chotkowski, prezydyum katolikami, i dlatego od Boga rozpoczynają dzieło, 
wiecu oraz pp. lir. Stanisław Tarnowski i hr. An- dlatego ośmielili się prosić^ X. Kardynała o przyłoże- 
drzej Potocki. X. nuncyuszowi towarzyszył w podró- nie ręki do tej pracy. Dalej mówca wskazał, że człon- 
ży sekretarz nuncyatury X. Monsignor Montagnini. kowie Czytelni wiedzą dobrze o tem ^iż  

—  Wiec katolicki. Komisarze, wybrani przez wiec dzaju pisma i książki szerzą się dzisiaj 
katolicki dla wykonania uchwał wiecu i przygotowa- wują na umysły. W tej Czytelni 
nia następnego wiecu, a zarazem dla ożywienia ży-1 miejsca ani na złe gaze y, 
cia katolickiego w kraju, zebrali się wczoraj na dłuż dziękował wreszcie 
sze narady i ukonstytuowali się, wybierając ks. Pa- szczędzenie czasu i 
wła Sapiehę prezesem, a Dra T. Piłata sekretarzem. | dzom kolejowym 
Komisarze odbędą kilka dalszych posiedzeń, których 
rezultat podany będzie do publicznej wiadomości

różnego ro- 
i oddziały- 

nie będzie nigdy 
ani na złe książki. Po- 

X. Kardynałowi za łaskawe nie 
trudu, podziękował obecnym wła 

X. Kardynał raz jeszcze zabrał głos 
i oświadczył, że cieszą go wypowiedziane przez p 
Skrzyszowskiego słowa, zapowiadają one bowiem, iż

po poprzedniem w'yrazTla po -1 Matki M akryny (takie bowiem imię nosiła ta  
niewiasta), byłem jej przedstawiony i to

do

S L n i T S j i i o l i  " / » ? '

cielatwa i ofiarność na cele Si które Seini rżano mi swe współczucie. Przypominam sobie, i i
zw łaszcza za ustawy z r. 1889 i 1892, k tó ie s  j  rz posłuchania w klasztorze tutejszym
pomimo przykrego f ‘H  “ S *  H  *  . Ł  “  Najświętsze,. Obraz ten od 
tak  jednom yślnie uchwalił. W niosek przyjęto ży u stop nazwano obrazem M a t k i  P r z e
wemi oklaskam i, a  zgromadzenie “ ‘^ Y n i  Z  iw  n e j , a korytarz otaczający go zamieniono
raziło podziękowanie Sejmowi i uchwaliło zarazen d z i  J ex vote św iadczą o
W„0w . donntacve do ks. M arszałka. |n a  kaplicę,ysłać deputacyę do ks. M arszałka. na• P * » łaskach M akryna zwróciła swe oczy

Przewodniczący, radca szkolny Dr D m estrzan otrzy y młodego księdza i rzekła:
Hki, zam ykając posiedzenie serdecznął d r i  odprawiaj .M«« ’ ' '
w yraził wdrięcznoM  n a u ^ e ie ls tw a  za  kiedy my przystępujem y
głębokie słowa JE. p. Ńarm estm ka ’ 'v.y lvfych św ^ te j'6 ’będę się za ciebie m odliła, 
w zagajeniu konferencyi i wzniósł okizyk. „ | | % ninie nawiedzić."
ży je!"  na cześć jego, u * 
tn ie powtórzyło

w zagajeniu h«muv».vj. ■ — ------ ;~r„r t r ź v k r o - 1 nowenny przyjdź mmeżyje!" na cześć jego, który zgromadzenieprzykro I nowe ^  kapela
t n i a  nnmtArzvło. Im ie n ie m  k o n fe ie n c y i  p  ? I ____ , ,  tn ta iImieniem
w ał przewodniczącemu za uprzejme
czne kierownictwo 

N a tem zakończyła

i tak skute 
Kominkowski.

a  na końcu 
nawiedzić." W to warzy

niwie „srs— o -  u a ’ którego imię przez
wdzięczność muszę tutaj wspomnieć, to jest X. Ale 
ksandra (Jołowiekiego), przybyłem stosownie do

U tó^ j S a d ™  d y s W e ^ S S S ^ , ^  i S Ł  będzie twoja służba u oiótrza »
iw -tU w ió  ™óa1ii kwestvi pedagogicznycn  ̂ j  ^  | j ' mjod m 26-letnim księdzem chorym i prawie

nadziei życia będącym, do którego M atka ^

gowych sierpnia b. r. nie, jkkie w żadnej history,, oprócz mojego serca
wszystkich powiatach p n ^  końce „mó- nie jest zapisane. Dzisiaj to już me pielgrzym nie
Przedmiotem tych konfereneyj^ ę ; . r e for . znany p r z y sz e d ł  p ro sić  o posłuchanie u stóp M a t k

P r z e d z i w n e j :  to K ardynał, któremu Leon XII 
nadał tytuł kardynalski tego kościoła. Proszę więc 
W ielebną M atkę Przełożoną tutejszego klasztoru, 
aby mi pozwoliła dzisiaj zawiesić w o t u m  w ka 
Dlicv Matki Przedziwnej dla spłacenia, może 
stetv  zanóżno, tego świętego długu, jaki mam dla 
& w e f  Niebios6, i zlożeuia ś m a d e c p  tnoje, 
wdzięczności i ltu zbudowamu

wienie nowych planów i instrukcyj .
m v szkolnictwa ludowego, dokonanej przez Radę] 
szkolną krajow ą w roku bieżącym.

K ard y n a ł M eignan i w spom nien ie  o P o lsc e .

arcybiskup z T ours, weK ardynał M eignan, „ .
F rancyi nominowany kardynałem  w lutym b. r. 
o t r z y m a ł  na ostatnim  Konsystorzu papieskim  ka- 
nelusz kard y n a lsk i, a  następnie tak  zw any tytuł 
kardynalski) tj. kościół w Rzym ie, którym  jest 
kościół T rin itŁ  ei monti. Kościół ten, położony
w najpiękniejszem  miejscu wiecznego m iasta, ma

sasTcSsrt-fsEŁ? S - *  -»«
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I i  r a k ó w  8 lipca,
—  X. nuncyusz  Agliard i ,  jak już donieśliśmy, 

zwiedził wczoraj kopalnie wielickie. W wycieczce

Z Akademii Umiejętności. Sekretarz Wydziału I rzecz będzie dobrą i pożyteczną. Na tem skończył 
historyczno-filozoficznego zaprasza członków tegoż Wy- się akt uroczysty . ,iQnipm
działu na posiedzenie, które się odbędzie w pome- Czytelnia m.eśc. s.ę w dwóch pokojach, a zadaniem 
działek dnia 10 b. m z następującym porządkiem jej, stosownie do statutu, jest: utrzymywanie osobnego, 
dziennym: 1) Prof. Dr O. Balzer: Genealogia Pia- odpowiednio urządzonego lokalu-

, . V , Al K m . . s i l Memorval o sprawach poi- sopism; założenie własnej biblr
skldi’ z r 1574 ułożony p r z e z  przybocznych radców czytów popularno naukowych i urządzanie wszelkich, 
Henryka Walezego. Poczem nastąpi posiedzenie ści- celowi odpowiednich zabaw, koncertów, w; 
ńlej8ze przedstawień amatorskich. Nie wątpimy, ze

Z Uniw ersy te tu . Pp. Andrzej Kazimierz Kon- pozostanie wierną zasadom, wypowiedzianym przez 
dratowicz, rodem z Żytomierza na Wołyniu i Tewel p. Skrzyszowskiego, i zapanuje w niej
Dawid Bardach, rodem ze Lwowa, otrzymali dziś na jaki wiał z depeszy 350 robotników kolejowych, od
tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów wszech czytanej na uroczystem zakończeniu wiecu katolickie-
nauk lekarskich. £°- Tylko w pewności, że duch taki będzie panował

Zapiski osobiste. Jan Zacharyasiewicz po kil- w Czytelni, dał pozwolenie na jej założenie radca 
kodniowym pobycie w Krakowie wyjechał dziś rano rządowy p. dyrektor Koloszvary. T ą ożywieni pewno- 

Krzywczy nad Sanem ścift. życzymy młodej instytucyi powodzenia, a juz
O dznaczen ia .  X prof Stanisław Puszet i X. dzisiaj odbędzie się w jej lokalu uroczysty wieczo 

prof. Wojciech Siedlecki otrzymali od Jego Eminen- rek, obejmujący piękny i zajmujący program który 
■ • . . . . .  — Rardynała Dunajew zakończy się przedstawieniem krotochwili A. Nator-

rokiety i man- skiego: R usin  i  K rakow ianka.
—  Wielki festyn na rzecz budowy Domu akade- 

w Ple-1 mickiego, odłożony ostatniej niedzieli z powodu nie-

szowie otrzymał X,

cyi Najprzewielebniejszego X 
skiego przywilej noszenia tak zwan 
tolettu.

-  KaM niM n» e k .. |p » 8. a y", » d b .0 . ie ', i ,  jutro .  P .rko  D r. J o rd . . . ,
n  . „ 1  . I Ó7. Festyn zapowiada się doskonale; urozmaicony mespo-

P° -  S p ra w a  teatralna. Komlsya, która ułożyła wa dziankami i konkursami, ściągnie zapewne bardzo

runki dzierżawy teatru krakowsk dg”e’8k°r(|p Jt^  N W. T agb la t t“ pisze: „W kołach fachowych
rdziałPu°'krajowego! ^ 0 ^  odpowiedzią na przędło- pamiętają zapewne dobrze wotum, zarówno poważne, 
żom^BoOie do Zatwierdzenia wwunki dzierżawy. Po- jak cięte, jakie p r o f e s o r W K ra‘ 
nieważ reskrypt ten nie zatwierdza w ^ M c i  warun- kowie^Dr

ma wielką sławę, ogłasza właśnie w Czasie 
przeto komisya chwaliła wydelegować do Lwowa do|dłuż'szy artykuł o kwesty i /r e b ra  względnie o zam

C o “ . . ; j « ż d ż ,  t : p Ts -  ~ ^ L b ^ r S ' ' t T L f f ' s s a T s a
jej powrocie sprawa będzie dalej traktowaną i przeu * * . „„inHnin
łożona Radzie na naibliższem posiedzeniu. Dlatego Rybaki Nr 2 nastąpi o godz. 3 po południu

. ■ j  • i i 'o,i7 Pnie Radv zo-1   W ystaw a k ra jow a. Posiedzenie pełnego lokal-zapowiedziane na poniedziałek posiedzenie ltaay zo , j  j BiP w nonip-
stało odwołane, wyznaczone zaś zostanie na najbliższy j^ego^  ̂°“ ' ;® UlnŴ S JL  
dzień po powrocie deputacyi

ków przez Radę uchwalonych i .
co do których winno być osiągniętem porozumienie, | tarny

działek dnia 10 b. m. o godz. 5 po południu w sali
-  DO I z b f  iekarskieTkrakOW śkiej wybrani zostali I Rady miasta a n „ tęp » jV ym p.raąfikiem fi.lennym: 
p ó J ę d . , ^ 1 ^  'K rS . "e  zaLeaaUalyóbt 1) . )  .praw.zdanie wydział,, z d .tyóbc.a .o .ycb  czyn 
członków pp : Dr Stanisław Paszkowski 93 gło- ności; 2) sprawa obniżenia cen placowego i trans 

sami na 107 głosujących, prof. Dr Maciej Jakubów- portu kolejowego; 3) wnioski członkow 
ski% 0 gł., prof. Dr Henryk Jordan 62 gł., prof. Dr -  Koncert „Lutni" trzykrotnie odłożony, odbę 
Józef Łazarski 56 gł.; 2) na zastępców: Dr Aleksander dzie się, wobec sprzyjającej pogody 
Zarewicz 95 g ł., prof. Dr Przemysław Pieniążek 82 wtorek dnia 11 b. m. o godz,

-m... ao o-l Tir Ane-nst Kw a-1 dzie S
Pośw ięcen ie  lokalu res tau racy jneg o ,  mieszczą

g ł., Dr Maksymilian Kohn 82 g ł., Dr August Kwa-1 dzie Strzeleckim.

niezawodnie we 
6 wieczorem, w ogro-

ś " 1! ! 1 Pośw ięcen ie  Czytelni kolejowej. Jego Eminen-1 cego się W  gmachu browaru pp. Johnów przy ulicy 
X kardynał Dunajewski dokonał dziś Lubicz pod L. 15, odbyło się dzis rano. Po poświę 

- - - ~ . . . .  •— I — i-*-<— ~ ^"konał X. Strzelichowsk
odnowionego

P r z e d e w s ź y s t k i e m  na intencyę rozwoju i bło-jfokalu restauracyjnego zaprosił p. Fr. Wójcicki zebra-

\v' K rakowi e "p ośw i ocenia' lokalu „’’czy telni kolejowej" I ceniu, którego dokonał X. Strzelichowski proboszcz 
d 1 a nodiirzedników' sług i rękodzielników kolei pań- parafii św. Mikołaja, gospodarz nowo odnowionego 

wei Przedewsźystkiem na intencyę rozwoju i bło-1 lokalu restauracyjnego zaprosił p. -
działalności Czytelni odprawił X. Kardynał Mszę nych uczestuików na wspólne śniadanie, na którem 

ó w  W kościele św. Mikołaja na W esołej, poczem, wznoszono liczne toasty. . . . . .
d o ' śniadaniu udał się do lokalu Czytelni przy ulicy -  A ssanacya  gmin przedm iejskich  

’ Tutaj przyjęty przez zarząd Czytelni, I wie wskazówek i poleceń, udzielanyc

stwowej 
giej

Lubicz L. 15

Na podsta- 
zwierzchno-

przez miesiąc kwiecień, maj i czerwiec, na mocy za­
rządzenia tutejszego starostwa, w porozumieniu z Wy­
działem Rady pow., slan zdrowotny wszystkich domów 
i obejść gmin przedmiejskiej jest następujący: pół- 
wsie Zwierzynieckie, Czarna wieś, Nowa wieś na­
rodowa, Łobzów, Grzegórzki — uskuteczniono rozlicz­
ne prace assanacyjne, z tych niektóre trwałego zna­
czenia. Zbudowano kilkanaście nowych, należycie cem- 
browanych studzien, a studnie niepokryte daszkami 
nakryto; wszystkie ścieki, prowadzące dotąd z odejść 
do rowów przydrożnych, skierowano do dołów po- 
chłonnych w ogrodach lub na polach, a gdzie to 
było niewykonalnem, zaopatrzono filtrami żwirowemi; 
wszelkie zbiorniki nieczystości i odpadków, nazbiera­
nych przez zimę i wiosnę, wyczerpano, przeszło sto, 
cembrowanych cegłami lub drzewem dołów kloacznych, 
nadto kilkanaście dołów cementowanych zbudowano.
Z robót większych wspomnieć należy o oczyszczeniu 
gruntownem stawu wielkiego PP. Norbertanek w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem, o budowie odpowiedniego szpi­
tala izolacyjnego dla chorób zakaźnych w Zwierzyń­
cu i o krokach, poczynionych celem zasypania stawu 
w Łobzowie. Spodziewać się należy, że ta gmina, 
we własnym, dobrze zrozumianym interesie przyłoży 
wszelkich starań, aby tak mozolnie uzyskane ulepsze­
nia sanitarne trwale utrzymać. Najwybitniejszem dzia­
łaniem w celach asanacyi odznaczyły się gminy Pół- 
wsie Zwierzynieckie i Czarna Wieś.

M ianowania  i p rzen ies ien ia .  Minister skarbu 
zamianował poborcę podatkowego Jana Hehla^ kon- 
trołorem głównych urzędów podatkowych w IX kla­
sie rangi w obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu.

Minister rolnictwa zamianował kalkulanta rachun 
kowego przy dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie, Błażeja Potenckiego, praktykantem rachun­
kowym przy tejże dyrekcyi.

Namiestnik przeniósł komisarzy powiatowych: Ju­
liusza Kadyj’ego ze Lwowa do Sambora; Włady­
sława Skałkowskiego z Jarosławia do Przemyślan ; 
Wincentego Dobrowolskiego ze Lwowa do Krakowa; 
Wincentego Kauckiego ze Lwowa do Jarosławia; 
Czesława Kobuzowskiego z Wadowic do Żółkwi; 
Jakóba Sokołowskiego, sprawującego zarząd gminy 
m. Gródka, do Podhajec; oraz dra Zygmunta^ Len­
czewskiego z Podhajec do Lwowa , przydzielając go 
służby przy namiestnictwie. .

Z m ian a  w łasnośc i .  Dobra Radłów, własność 
prof. Maurycego Straszewskiego, nabył w tych dniach 

Dolański z Grębowa.
— Prak tyczny  pomysł, w  Przeglądzie  czytamy, 

co następuje: „Słyszeliśmy, że pewne grono obywa­
teli w Galicyi wschodniej zamierza zawiązać się 
w spółkę, która wydzierżawi restauracye na przy­
szłorocznej wystawie, obsadzi swoimi kucharzami i 
dostarczać będzie produktów ze swoich wiosek. Myśli 
tej szczerze przyklaskujemy."

—  Drugi z jazd  literack i odbędzie się podczas 
wystawy krajowej we Lwowie w r. 1894.

—  Subw encya . P- Minister handlu reskryptem 
z dnia 16 b. m. oznajmił prezydyum Namiestnictwa, 
iż zamierza udzielić wystawie krajowej lwowskiej 
r. 1894 subwencyę państwową w kwocie 40.000 złr., 
tj. w tej samej wysokości, w jakiej udzielono sub­
wencyę dla wystawy praskiej r. 1891. P. Minister 
przyrzekł również dać do dyspozycyi dyrekcyi wy­
stawy nagrody państwowe w medalach srebrnych, 
bronzowych i honorowych dyplomach, uważanych jako 
najwyższe nagrody państwowe.

—  Z K rzeszow ic  piszą nam: We środę o godz. 
8Va wieczorem przejeżdżał przez Krzeszowice JE. 
X. Arcybiskup Agliardi. Na dworcu zebrała się zna­
czna liczba parafian , którzy nadchodzący pociąg po­
witali radosnemi okrzykami „vivat!“ Gdy pociąg 
stanął, weszli do wagonu X. Arcybiskupa, celem zło­
żenia* mu hołdu, X. Józef Ślósarczyk, miejscowy pro­
boszcz i p. Stanisław Głębocki, naczelnik krzeszowi­
ckiego sądu powiatowego. Na prośbę X. proboszcza, 
JE. udzielił zebranym arcypasterskiego błogosławień­
stwa, poczem wyszedł na peron, dziękując za okazane 
mu wyrazy czci i hołdu.

—  T ow arzys tw o  śp iew ack ie  „Echo" we Lwowie 
nrządza w czasie od 2-go do 15-go sierpnia b. r. 
wycieczkę artystyczną po miejscowościach galicyj­
skich, a głównie po naszych zdrojowiskach. W wy­
borowym komplecie 16 śpiewaków odwiedzi „Echo"

udał się na górę, gdzie odbył się akt poświęcenia i ściom gminnym przez komisyę sanitarną, badającą I Truskawiec, Rymanów, Iwonicz, Żegiestów, Krynicę,

Pogadanka muzyczna.

Saint-Saens

(Dokończenie), 
cisnął wątpliwe

szkoły "pomylili się zupełnie. On sam 
usnął wątpliwe zdobycze swoich się tw r c ą ^  . w Rantzau> że popadł w naj-

poprzedników w 'ft*?***-, mW*

będzie nas powodzenie nadzw yczajnie dziwić. — 
O ile Rustycana  m iała i mieć będzie powodzenie, 
o tvle szereg krótkich oper, z pokrewnym w za­
rysach tekstem , spraw ia w rażenie me szkoły nie 
k ierunku, ale prostej maniery. Ci którzy w chwi­
lowym zapale przepow iadali, że Mascagm stanie 
io wy u* i -----jyli 1 j się zupełnie. (

w R antzau, że popadł w naj-

cy tanecznice, w końcu Samson i D alila taóf ^ I T s T o ^ y w s ź y  n a  modulacyach i zwrotach, wszyst- 
°y> . . •  ftnl jednaw “ T k0 zapożyczone od własnej R ustykany. Proces

ok mi- 
przed- 

ttórego

S , w ó “w mazycznycb " “ i „ p r S T - 15 3 T  , ‘ale’

‘d S r i f .  p S eWL r .? a * “e ’a|aemza .» w podo tay  W * >  f t n m M
wacznos • WYgoka tem pera tu ra , obok mi- twórczy „ipnosnolitych talentów, które w je-
atrzowstwa w f charakterystyce postaci. A u t o r  £ ed- wielu w i a t k o ,  c,

S S * .  r— T !  d Ą  T ^ z lk i

co

całem dzieleiele snuje się nieprzcrwa e stanowić łataną b iesiadę, ale coraz
i ;  prześliczne c h ó r y .  świe Dnogą j col-a z skąpsze zapasy, aż w kon-
" ‘ szlachetnej m elodyi|ich  mm j v ^ & N iem ożna oczywiście

n a p r z ó d  W y r o k o w a ć , czy Mascagni me rozwinie się 
• a h eT cze  ale to można twierdzić na pew no, że 

D a lila , to opera, która juz ma jei3 ^ k u  dzieł porustykańskich sprzykrzy się

nie istnieją. W c;
na nić prawdziwej poezyi

l ” iea rr.c h J,T .‘ t o *  u ad a ie lo  niepospolitej w ar-1« J » .

tości.

k r 6 ,k i - “ a8,e
w r
êPano' w ^Paryżu i że się  tak  nadzwyczajnie po I a^ a gje sceny bardzo wesołe, boć przecie boba 

dobała zawdzięcza nietylko zaletomi istotnym, ale i wędrowni komedyanci. Libretto .
dedom  wielkiej polityki. Chodzi o ho, iby roateryał do popisauia się ze wszystkiemig ięaom : i ^  ^  î  Frnn(>vi zaszacho - 1  zatem j  M^ y k a  jegt ^ d e lo w a iia  na Mascagnim.

v now ości1 ł a n  jua-i —  • „ „ ;0, i  Onera Leoncayalla, jakkolw iek w dwóch aktach
o d ż y ła ’ i teraz dopiero poznano | ^  n J więc krótka, je s t pełna wypadków naw et tragicz­

n ej, aniżeli przed dwudziestu L yS h. Zauim  jednak  do tego przychodzi, przesu-i '   ̂ T-» i  Aa nin ło t  nadzWVCZftJUl© P I ^ . •_ noonrr Kor ' A r m  nroanła Kgp. pFZCClC bohft"
Libretto daje

1 WZ|
waTnarodow ym  kouipozytorem niepospolitej mtary, I *al a“  gj* należałoby powiedzieć, skomponowana 
u ,  n rzecpT działom  wielkiego fcalibru, w ystaw ^ » ^ kiem powodzenia p rzy jaciela; ale talent 

a^ „ ? e ż  kaliber poważny. Otóż w tym w ypadku pod u r ^  nie ugtępuje bynajmiej ta ientow, 
w muzyce dobre przyniosła owoce. Mascagniego, powiedziałbym nawet, że inweneya

polityka w ypadnie powiedzieć o P a ja c a c h  Ma i° j dyi są naturalniejsze i wykwintniej
A cóż teraz wyp ba  inną przyłożyć miarę, h  Lme J  ^  je

ne0“?an w v  publiczności, bo to dzieci R ustykany. w e Obolt teg P ^T o „  ubiency p u b fi«  d o ta , i6  t t e to ta )  “
autor Pajaców  z w iększą 

aniżeli jego przyjaciel 
Pow odw n ir P a ja c ó w  J e s t  niezwykłe, ale jakżeż

_ j  n A n r n / ł 7 A n i n  t a U i P i  n . i i a f i j  K .n .n iJ !Był czas , w. ^ ,'", ',g eetboVenie; dlaczegóżby R u - 11’ow<’| T ‘ko do^ powodzenia takiej R ustykany  
przestano my tomgtwo nie m iały jak iś  czas hm  a potrzeba ja k  paru prób w powyższym 
stycana  i JęJ * „nwać A zresztą niema czeiro I i  o tez u r  om»,vlir'/v ie sobie me-
wszechwładme pąnow *.

kamienne serca publiczności, a  G ringoire  tu ła się 
jeszcze po Niemczech. Brtilł, to pow aga znana i 
uznana — za co i z jakiego ty tu łu?  Chyba dla 
tego, że w ytrwale komponuje. Nie wspominałbym 
tu o nim, gdyby nie ta okoliczność, że Brlill jako 
twórca, chociaż nie wiele zaważy na szali histo­
rycznej, jest przecież dow odem , ja k  dalece jest 
dziś tendeneya do oszczędzenia publiczności dłuż­
szego słuchania muzyki. W agner dał jej za życia 
cięgi, boć przecie nie pozwalał niczego wykreślić, 
jego bohaterowie-gaduły w szystko musieli wyśpię 
wać -  za to obecnie hasło: „gadaj krótko a do­
brze," staje sie coraz powszechniejszem. Dla dy­
rektorów teatrów jest to bardzo wygodne. Jedno­
aktów ka obchodzi się bez wystawy, bo jej me 
lotrzeba. Kościółek, trochę lasu karczma, parę 
wisien, buda wędrujących komedyantów, odwie 
czna w eranda wiejskiego dworu — oto cała wy 
stawa. Potem należy zabawić publiczność jakim  
starym  baletem —  i wszystko skonczone

Czy jednakowoż ta zwięzłość, ta  zwartość, ma 
stanowić istotną zaletę tw órczości, to bardzo 
wątpię. Dla wielkich talentów nie wystarczy taka  
arena; jest tylko obawa, aby nie przyszło im cze 
cać zbyt długo, aż publiczność zapragnie czegoś 
okazalszego, a z operami to rzecz niebezpieczna, 
bo arcydzieła i miernoty idą bezpodstawnie w kąt, 
jeżeli nie przyszły we właściwym czasie.

Cierpliwego czytelnika me będę oprowadzał po 
muzycznych wydawcach rozmaitych nowych kom 
pozycyj, ale zwrócę uwagę jego na niektóre wy 
bitniejsze dzieła i próbki literackie. Otóż w pierw 
szym rzędzie poleciłbym dzieło francuskie, uwień 
czone pierwszą nagrodą przez Akadem ię sztuk 
pięknych w Paryżu, p. t.: De la m usique en France 
depuis Ram eau , p a r  A rth u r Coquard.

O ile autor nie zdaje sobie należytej sprawy 
rozwoju muzyki niemieckiej i zdradza w sądzie

czego lo  tez a ^ u b i i c z n o ś ć  sprzykrzy je  sobie nie 
‘u b o l e w a ć ;  ta ctynasiyjaa me jest kienina , praszaiD) j est przecie mezmor-

się smucie, u bardzo dodatnich. Przed- zadługo. P ały j ednoaktowicz, który jeszcze
bez znaczenia i raniacb i lekkim szkicem, co Uowany i y założył warsztat, a obecnie po- 
sta» ió  r “m posw„lifi mu o d e t c h n ą ć ,  przed Ih M J g ™  w iedeiczjk . Ten
człowieka boli i J>k tegQ podać mu to w for- dwoił P” 4J , J Jkt0Wą operą Z ło ty  k r z y i  i miał 
atmosferą f “a“ą ’ novvabaej , tętniącej prawdziwem | rozpoczął je ^  ,nkfllne DOwodzenie w niemieckich 
mie ’ "  _     * _ "  _ _____ ___________

fiasko 
» p o tk a .a  w f *

lodyą i z równością w przep

o mej brak gruntowności, o tyle jest niepospoli 
tym znawcą muzyki francuskiej. Muzyka ta  bądź 
co bądź przygotow ała i da ła  początek wielu k ie­
runkom muzyki now szej, szczególnie w zakresie 
muzyki dram atycznej. Okoliczność ta, nienależycie 
dotychczas wyjaśniona, zapoznaw ana nieraz przez 
bardzo dobrych naw et krytyków , jest tym sękiem  
o który niemieccy pisarze najczęściej zawadzają, 
Popełniają oni mianowicie ten błąd, że przypisują 
muzyce niemieckiej zbyt wielki wpływ i zapo­
m inają, że na polu m uzyki dramatycznej wpływ

ormę obcą umieli Niemcy wypełnić głębszą tre ­
ścią i podnieść poziom opery, jak  również poziom 
wymagań, a pod tym względem zasługa ich jest 
wielka. Autor dzieła powyższego umie przedsta­
wić czytelnikowi szereg ewolucyj, dokonanych na 
polu muzyki francuskiej i daje obraz dokładny, 
prawie wyczerpujący.

D ruga książka, również przez Francuza napisa­
na, a bardzo poczytna, nosi ty tu ł: R ichard  W a­
gner en caricatures, p ar Jean  Grand-Carteret. 
Autor w ydał już przedtem  w podobnym rodzaju 
książkę o Bismarcku i Crispim. Jest to ikonogra 
1 czny sposób przeprowadzenia bohatera swego 
przez cały szereg śmieszności, z wyzyskaniem 
oczywiście faktów autentycznych. Rysunki i tekst 
odznaczają się św ietną nieraz charakterystyką, 
is iążk a  ta  ma równie wielkie powodzenie 
w Niemczech, jak  we F rancyi, a kry tyki nie­
mieckie chwalą to dziełko z tak ą  prawdziwą 
otw artością, jakby  chodziło o ośmieszenie ubóstwia 
nego mistrza.

Antoni Rubinstein wystąpił na arenie literackiej 
pam iętnikam i, które z rosyjskiego przełożył na 

język  niemiecki Kretschmann. Rubinstein nie po­
siada talentu literackiego. Jego książka O muzyce 
. o m uzykach, która naw et nieco hałasu narobiła, 
ma obok znakomitych spostrzeżeń, wiele sprzeczno 
ści. Znakom ity wirtuoz i kompozytor me ma wi­
docznie wprawy w przeprowadzeniu szerszeni swo­
ich wyobrażeń, ztąd też pochodź, ta nierówność, 
edzie obok spostrzeżeń i charakterystyki, uderza- 
iacei świeżością i trafnością, znajdują się rzeczy 
zuDełnie słabe. Pam iętniki Rubinsteina napisane są 
widocznie dla publiczności rosyjskiej. Apoteoza 
cesarza Mikołaja, jako owego anioła opiekuńczego 
artystów, jest po prostu zabawną. Autor pamiętni 
ków widocznie nie w ie , ja k  się rozeszedł cesarz 
Mikołaj z Lisztem. L iszt za pierwszym pobytem 
w Petersburgu miał powodzenie niesłychane, 
a H elena Paw łow na wprowadziła go na dwór.

Tu proszono go o lekcye dla jednej z księżni 
czek, i Liszt zaczął bywać co dzień. W czasie 
jednej z lekcyj oparł Liszt rękę na pulpicie, tłó 
macząc coś "uczennicy. Wtem przeszedł cesarz 
Mikołaj przez salon, ale tak  cicho, że dostrzeżono 
go dopiero, gdy wychodził. Gdy powrócił Liszt 
do swego m ieszkania, otrzym ał od m inistra dwo 
ru napomnienie za niestosowne zachowanie się 
a na drugi dzień jeszcze raz napomnienie, poczem

Ale, dajm y na to, że Rubinstein doznał tyle do­
brego od dworu rosyjskiego, to w każdym  razie 
faktem jest, że wszystko miał Helenie Pawłówuie 
do zawdzięczenia. Ona bowiem popierała Rubin­
steina we wszelkich jego reformach, ona go bro­
niła przed napaściam i ze strony Rosyan, a  w koń­
cu ona um iała cały dwór dobrze dla tych reform 
usposobić.

T a epoka, którą Rubinstein opisuje w pam ię­
tnikach, jest bardzo zajm ująca i autor rozporzą­
dza nadzwyczaj bogatym m ateryałem ; ale pióro 
nie dopisuje widocznie. Obok tego widać w pa­
m iętnikach un p a rti p r is , to jest chęć pokazania 
się russkim od stóp do głów. Ma to być odpo­
wiedzią na napaść ze strony R o sy an , którym  

aszczyty i tytuły, syprące się na Rubinsteina, 
nie bardzo się podobały. Rubinstein przedstaw ia 
się w tych pam iętnikach, jako  praw dziw y „gen­
tleman;" w łasną osobę kładzie na ostatnim  planie, 

inuym umie oddać nietylko zupełną spraw ie­
dliwość, alę często więcej nawet, niż się należy.

Ale niezliczone w zględy krępują autora i zmu­
szają go do pom ijania mnóstwa szczegółów i do 
kładnego opisu.

Na zakończenie niepodobna mi pominąć polskiej 
książki p. t. P ieśni ludu, zebrane przez Glogera, 

m uzyką Noskowskiego. W ybór pieśni ma tę 
niepospolitą za letę , że ogranicza olbrzymi ruate- 
ryał do najpiękniejszych. Niema więc potrzeby 
gubienia się w niezliczonych tomach ś. p. O skara 
Kolberga, w których poszukiwania są nieraz ró­

wnie pracow ite, ja k  praca zasłużonego autora 
w zebraniu ich. Noskowski miał w opracowaniu 
tych pieśni podwójne zadanie: k ry tykę melodyi 
udowej i akom paniam ent. Ostatniemu zarzucano, 

że jest w modulacyach i w figurach zbyt bogaty, 
jak  na pieśni ludowe. Zarzut niesłuszny; przeci­
wnie należy charakterystykę i trafność akom pa­
niamentu uważać jako  niezw ykłą zaletę tego opra­
cowania. Dzieło to powinnoby znajdow ać się prze- 
dewszystkiem w bibliotekach szkolnych, a d la  
śpiewników przedstaw ia nieoceniony m ateryał.

aiu, a nie]opera
francuską a  szczególnie włoski był decydującym. | uznał za stosowne opuścić natychmiast Petersburg.

F ranciszek  By lic k u
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Szczawnicę, Zakopane i Rabkę a z powrotem zatrzy­
ma się w Stryju.

—  Ż  B erlina  piszą do K uryera W arszaw skiego: 
Antoni Graeve z Borku, brat b. posła Ludwika z O r­
chowa, który przed kilkoma laty wieś tę, oraz Slo- 
wikowo sprzedał komisyi kolonizacyjnej, sprzedał 
także dobra rycerskie Wałdowo pod Złotowem w Pru 
sieck Zachodnich tejże komisyi. Wałdowo liczy 1000 
hektarów  roli.

—  P og rzeb  ś. p. b iskupa  W ierzbow skiego . One 
gdaj odbył się w Sejnach pogrzeb zmarłego biskupa 
W ierzbowskiego, kapłana, oddanego całą duszą spra­
wom swojej dyecezyi, kochanego przez podległe mu 
duchowieństwo, szanowanego przez wszystkich. Wy 
prowadzenie zwłok zmarłego stało się smutną, ale 
w ielką uroczystością. Z W arszawy podążył dla od 
dania czci pamięci pobożnego kapłana i szlachetne 
go człowieka JE . X. Arcybiskup Popiel, około któ 
rego zabrała się cała kapituła miejscowa i do stu 
księży, proboszczów i wikaryuszów. Msze żałobne 
celebrow ali: X. p rała t D udrew icz, proboszcz praski 
d rugą X. kanonik Hollak, proboszcz se jneńsk i, trze 
cią X. Błażewicz, umyślnie przybyły z Petersburga 
reprezentant kapituły sejneńskiej, wreszcie JE . X 
A rcybiskup warszawski. Mowy wygłosili: X. Bartliń 
ski, X. kan. H ollak, i wreszcie X. p rałat Strzymow 
ski. Po skończonej ceremonii żałobnej kapituła po 
dejmowała gości obiadem. Zebrało się tu do 200 o 
sób, a więc duchow ieństw o, przedstawiciele władz 
miejscowych, grono przybyłych na pogrzeb ziemian
1 miejska inteligencya.

—  Kapitu ła  s e jn e ń sk a  wybrała adm inistratorem  
dyecezyi X. prałata Pawła Krajewskiego.

—  Ź pod zaboru  rosyjskiego. Czytamy w D z 
P oznańskim : „W  Nrze 134 Dz. Poznańskiego do 
nosiliśmy o skazaniu przez jen. Hurko trzech księży 
z dyecezyi lubelskiej na pozbawienie probostw, na 
suspensę i zamknięcie w klasztorze Maryampolskim 
czwartego zaś z dyecezyi sejneńskiej na pozbawienie 
probostwa tylko. Obecnie w W arsz. D niew niku  dnia
2 lipca b. r. N r 161 pod rubryką: „Zmiany w za 
rządzie spraw  duchownych wyznań zagranicznych, 
czytamy, że w dyecezyi lubelskiej zaszły między in 
nemi zmiany następujące: „ . .  Usunięci (otrieszemy!) 
od obowiązków: adm inistrator parafii Hrubieszów 
dziekan dekanatu hrubieszowskiego, X. Antoni Gry 
czyński; adm inistrator parafii Chełm i dziekan deka 
natu chełmskiego, X. W ładysław  Szym oński; admini 
strator parafii Kumów, pow. zamojskiego, X. W łady 
sław O palski." W dyecezyi sejneńskiej: „Usunięty 
od obowiązku adm inistrator parafii Kolno i dziekan 
dekanatu kolneńskiego, X. Ludwik T alarow ski.“

Wiadomość zatem przez nas podana w Nrze 134 
potrzebuje w jednym  punkcie sprostowania. Między 
trzema proboszczami dyecezyi lubelskiej wymieniliśmy 
X. W ojtasiewicza z K rasnobrodu; Warsz. Dniewnik 
teraz ogłasza, że nie X. W ojtasiewicz, lecz X. Gry 
czyński, proboszcz i dziekan hrubieszowski, przez sa 
mowolny i niesprawiedliwy wyrok jenerał-gnbernatora 
warszawskiego został dotkniętym. Inne „zmiany, 
przez nas podane, sprostowania nie potrzebują i po 
zostają bez zmiany. O „zmianach" w dyecezyi ku 
jawsko-kaliskiej, więc o „usunięciu" oficyała tamtej 
szego i regensa konsystorza dowiemy się zapewne 
później z półurzędowego organu. Rewizye u księży 
odbywają się ciąg le ; 28 czerwca przetrząsano semi 
naryum płockie.

—  Usunięcie rubli s reb rny ch  z notowań giełdy 
petersburskiej stało się faktem spełnionym ta k , że 
teraz ruble srebrne nie różnią się wcale jako  moneta 
obiegowa od rubli kredytowych. Uwzględni! to ró 
wnież zarząd finansów państw a, gdyż przy opłatach 
cłowycłi przyjęto jednakow ą wartość rubla srebrnego 
i kredytow ego, mianowicie 60 kop. Donosi o tem 
Nowoje Wremia.

— S ka nd a l  m łodoczesk i.  Morawska Orlica po 
daje h isto ryę, która dziwne zaiste rzuca światło na 
polityczną niezawisłość radykałów  czeskich. Oto w roz 
mowie z hr. Thunem powiedział raz prof. Massaryk 
że opozycya posłów młodoczeskich je s t tyłko słabem 
odbiciem opozycyjnego usposobienia ludu czeskiego, 
N a to namiestnik zbliżył s>ę do b iu rka, wyjął zeń 
list i wręczył go Massarykowi. Ze zdumieniem od 
czytał prof. M assaryk podpis redaktora największego 
dziennika młodoczeskiego (Gregra z Narodnich L i­
stów). A treść listu była ta k a : Z powodu kilku ar 
tykułów rusofilskich N ar. Listów  otrzymał p. Gregr 
ostrzeżenie, iż rzecz skończy się aktem oskarżenia 
przeciw Gregrowi o zdradę główną. Otóż już po ostrze 
żeniu ukazał się znowu artykuł z taką samą tenden 
cyą. Prawie równocześnie zaś otrzym ał hr. Thun list 
od G regra , w którym go tenże przeprasza za arty 
kuł, będący wynikiem pomyłki (!) i obiecuje, że to 
się już nigdy nie powtórzy ! —  0  tej historyi która 
stanowisko braci Gregrów m że bardzo podkopać, 
podał pierwszą wiadomość p. Szrom ota, a następnie 
M oraicska Orlica. Z ciekawością oczekują wszyscy 
wyjaśnień Narodnich Listów.

—  Guy de M a up assan t  umarł onegdaj, jak  to już 
doniosła depesza p ary sk a , w zakładzie dla obłąka­
nych D ra Meuriota. Poprzedniej nocy nieszczęśliwy 
powieściopisarz przeszedł atak szału. W krótce potem 
śmierć uwolniła go od ciężkich cierpień, jakim  uległ 
M aupassant w samej sile męskiego wieku. Od dwóch 
lat już powszechnie było wiadomem, że literatura 
francuska straciła na zawsze jeden z najświetniejszych 
i najbardziej typowych dla współczesnej Francyi ta ­
lentów. M aupassant urodził się 5 sierpnia 1850 r. 
na zamku Miromesnil w N orm andyi; skończywszy 
studya, odbył dobrowolnie, jak o  zwyczajny żołnierz, 
kampanię 1870/71 r. Podwoje sławy literackiej otwo­
rzy ł M aupassantowi Gustaw F lau b e rt, wprowadzając

młodego nowelistę i poetę do bardzo ożywionego wów­
czas literackiego świata Paryża, jako  jednego więcej 
współpracownika w wątpliwej wartości dziele „natu- 
ralistyeznego odrodzenia" poezyi i powieści francu­
skiej. Nazwisko M aupassanta szerszy zyskało rozgłos 
od chwili, kiedy w zbiorze nowel naturalistycznych, 
wydanym pod patronatem Z oli, w ,Soiróes de Me­
dan pojawiła się uderzająca zuchwałością i oryginal­
nością jedna z pierwszych nowel przyszłego autora 
3 ul - Arni p. t . : Boule de suif.

Od tej chwili pochłaniano wszystkie dzieła Mau­
passanta, oczekiwane z niecierpliwością, przyjmowane 

przesadnym zazwyczaj entuzyazmem. Początki lite­
rackiego zawodu M aupassanta trzym ały się jednak 
jeszcze przeważnie w zakresie czysto poetycznym. 
Dram at Histoire du vieux temps i tom poezyj li­
rycznych, nie są pozbawione pewnych za le t, nieza 
wodnie jednak  nie na tych interesujących zresztą 
pracach miała się oprzeć późniejsza sława ich autora, 
Dopiero szereg po większej części dość plugawych, 
jakkolw iek nieraz znakomitych nowel i romansów 
zdobył mu tę rzadką popularność i poczytność, jaką 
mieć mogą tylko najsłynniejsi francuscy powieściopi 
sarze. Oto tytuły najrozgłośniejszych powieści Mau­
passan ta : Bel-Ami, Pierre et Jean, Le Horla, Une 
vie, Les soeurs Rondoli, Maison 'Pettier, La main 
gauche, Inutile beaute, Notre coeur, Yvette, Mont 
Oriol i wiele innych, W chw ili, kiedy zapowiadano 
nowe powieści, nad któremi M aupassant pracuje, ro­
zeszła się wiadomość o jego nagłem pomięszaniu 
zmysłów.

Oddawna opowiadano już o jego dziwactwach, 
które jednak  uważano za wyskoki de son genie 
Zawsze milczący, od kilku lat rozmawiał tylko mo 
nosylabami nawet z tym i, którzy z nim żyli najbli

W  niedzielę dnia 9 lip ca : św. Jana z D u k li; w po­
niedziałek dnia 10 b. m.: św. Amalii i Siedmiu braci 

ęczenników.

ż e j ; od dłuższego już czasu objawiał rodzaj manii
prześladowczej, objawiającej się czasami nawet dość 
w yraźnie; z biegiem lat odsunął się prawie zupełnie 
od ludzi i świata, a jedyną rozrywką, której namięt 
nie używ ał, były podróże morskie na yachcie, jak i 
kazał sobie zbudować z bogatych dochodów swego 
pióra. Większą część książek swoich napisał podczas 
tych podróży. Ostateczny wybuch choroby nastąpił 
w Cannes z końcem 1891 r. M aupassant dwukrotnie 
usiłował odebrać sobie życie, poczem popadł w apa 
tyę umysłową, przeryw aną atakami szału. Oddano go 
naprzód do zakładu Dra Blanche w Passy, gdzie 
jeszcze miano nadzieję przywrócenia choremu zdrowia. 
Obłąkanie M aupassanta po części przypisać należy 
nadm iernej pracy, po części wyczerpaniu nerwów 
przez życie zmysłowe i rozpustne. Maupassant nie 
je s t pierwszym poetą, który talent swój przypłaca 
obłąkaniem , ale je s t pierw szym , k tóry  popchnął się 
w otchłań dobrowolnie, zbierając według przepisu 
Zoli „dokumenty ludzkie" do swoich przepełnionych 
chorobliwą erotycznością romansów. W ynajdywanie 
wszelkich innych przyczyn tragicznego losu byłoby 
tylko zakrywaniem smutnej prawdy.

—  Pow róc i ł  Z Brazylii W tych dniach mieszka 
niec gminy Chojnowo, w powiecie łódzkim, Wojciech 
Drapacz. Wychodźca, ja k  donosi warszawskie Słowo, 
opowiada o smutnych kolejach swej zamorskiej wy 
cieczki. Po przybyciu do stolicy brazy lijsk ie j, wy 
prawiony został- wraz z innymi emigrantami do Por 
to-Allegro. Ztamtąd znów wysłano ich parostatkiem  
do miejscowości, k tórą Drapacz nazywa „Filistya 
nów". W  kolonii tej, składającej się z siedmiu 
chych baraków , przemieszkiwało około 1500 Pola 
ków, pod zarządem  jakiegoś „dyrektora". Komisya 
em igracyjna wydzieliła każdej rodzinie po 40 mor­
gów pobliskiego lasu. W szyscy przeto zabrali się do 
karczowania wyznaczonych działków i do stawiania 
domów. Wobec jednak  trudności napotykanych, nie 
bezpieczeństwa od dzikich zwierząt", wielu porzu 
ciło osadę i ja k  Drapacz udało się do Santos, gdzie 
jako  tragarze pracowali w miejscowym porcie. Dra 
pacz, uzbierawszy trochę grosza, z pomocą konsula 
tu wrócił z rodziną zrujnowany do kraju. W  drodze 
zmarło mu dwoje dzieci.

—  Dyrektor rosyjskiego Banku handlow ego i ko 
misyjnego, Slepuszkin, targnął się w dniu wczoraj 
szym na własne życie i zranił się ciężko dwoma wy 
strzałami z rewolweru. Stan rannego jest niebezpie 
czny, ale nie bez nadziei wyleczenia.

—  P ro feso r  fizyki Boguski Z W arszawy wyjeżdża 
w celach naukowych do Londynu.

—  P ro fe so r  Kitasato, były asystent Kocha, stwier 
dza na sobie, iż n ikt nie je s t prorokiem we wła 
snym kraju. Rząd japoński odmówił mu fuduszów na 
założenie szpitala i prowadzenie badań naukowych 
Przy pomocy ciała medycznego udało się Kitasatowi 
wznieść laboratoryum, lecz niepodobna mu, pomimo 
wszelkich usiłowań, zgromadzić środków , potrze 
bnych dla ufundowania szpitala chorób zaraźliwych, 
Podobno prof. Koch obiecał swemu byłemu asystento 
wi, iż w tym roku lub następnym przedsięweźmie 
podróż do Indyj i Japonii.

—  C órka  „Lady Ali." w Londynie występować 
ma wkrótce księżniczka indy jska, która rozpoczyna 
karyerę śpiewaczki operow ej; nazywa się Achmed 
a pochodzi z rodziny królewskiej z Delhi i je s t je  
dyną z rodziny chrzescianką. Matce jej królowa Wi 
ktorya wyznaczyła przed laty  pensyę roczną w kwo 
cie 200 ft. szt. i nadała je j ty tu ł „Lady A li". Księż 
niczka debiutowała z powodzeniem w C annes, gdzie 
j ą  słyszał książę Cam bridge, na którym wielkie 
zrobiła wrażenie.

Dział ekonomiczny.
Zam knięc ie  g ran icy  dla  wywozu paszy. Komitet 

Towarzystwa rolniczego krakowskiego donosi nam, 
że wysłał do wydziałów Rad powiatowych i To­
warzystw rolniczych okręgowych następującej o- 
snowy okólnik :

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
otrzymał od W. o, k. Ministerstwa rolnictwa w dniu 
6 b. m. naglące wezwanie telegraficzne o udziele­
nie odwrotnej odpowiedzi telegraficznej na pyta­
nie: „czy wobec znanego zupełnego braku paszy 
w zachodniej Europie, oraz spowodowanego tym 
brakiem i poszukiwaniem paszy, zamknięcia gra­
nic cesarstwa niemieckiego dla jej wywozu, na 
leży zarządzić również zamknięcie granic państwa 
dla wywozu siana, koniczyny itp .?“ — Na to tak 
niezmiernie ważne pytanie nie mógł komitet dać 
odpowiedzi stanowczej dla braku dokładnych wia­
domości o rezultacie zbioru pierwszego pokosu 
siana i koniczyny oraz co do nadziei, jakie ro 
i uje drugi pokos; odpowiedział zatem, że nie u 
znając na razie potrzeby zamknięcia granicy, po 
stara się najenergiczniej o rzetelne szczegółowe 
informacye co do ilości i jakości pierwszego zbioru, 
a udzielając c. k. Ministerstwu zasiągniętych co 
do pierwszego zbioru i widoków co do drugiego 
pokosu wiadomości, wyrazi zarazem zapatrywa 
nia i życzenia swoje co do ewentualnego zamknię 
cia granicy.

W tej dla rolników naszych tak żywotnej spra 
wie udaje się komitet do szanownego Wydziału 
z najusilniejszą prośbą, by zechciał co do ilości 
i jakości zebranego pierwszego pokosu siana 
koniczyny nadesłać nam opinię swoją przed d
14 b. m. .

Na znanem poczuciu obowiązków obywatelskich 
jakiem odznaczają się nasze ciała autonomiczne 
i stowarzyszenia rolnicze, opiera komitet nieza­
chwiane przekonanie, że szanowne Wydziały, do 
których się udaje, zajmą się t ą  pierwszorzędnej 
ważności sprawą z całą gorliwością i nadeszlą żą 
dane informacye w wyrażonym w powyższym o 
kólniku nieprzekraczalnym terminie.

—  Dnia 7 lipca pogoda; term ometr od — 10" 
doszedł do —j-23 '0  C. Barom etr dość wysoko; o go 
dżinie 7 rano dnia 8 lipca stan jego był 743 ‘4 mm 
termometru + 1 5 -6  C. W iatr południowo - zachodni

Telegramy własne „Czasu44.
S zcza w n ica  8 lipca. Pożar, wybuchły wczo 

raj o godzinie 1 po południu, zniszczył 60 zabu 
dowań w Szlachtowy. Straż ogniowa szczawnicka 
zorganizowana t przez dyrektora Wiśniewskiego 
pod komendą Żochowskiego, zlokalizowała pożar 
Jedno dziecko spaliło się. Dwóch osób dotychczas 
nie odszukano. Dwieście mieszkańców jest bez 
dachu. P. Wiśniewski wysłał pogorzelcom zapas 
chleba.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 8 lipca. Służącemu zakładu kredy 

towego ukradziono dzisiaj w południe w głównym 
urzędzie pocztowym pozostawioną chwilowo bez 
nadzoru torbę z kwotą 11,000 złr. Dwaj nieznani 
sprawcy uciekli.

B ern o 8 lipca. Namiestnik Lbbl rozpoczą 
dzisiaj kilkutygodniowy urlop.

B u d a-P eszt 8 lipca. Według Budap. Corresp 
w okręgu szatmarskim nie zaszedł w ciągu dnia 
onegdajszego i wczorajszego żaden podejrzany wy 
padek śmierci na cholerę. Choleryczny wypadek 
ze środy był, jak  się zdaje, tylko sporadyczny.

B erlin  8 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu odbyło się pierwsze czytanie projektu 
wojskowego. W toku dyskusyi oświadczył Ca- 
privi, że rząd uwzględniając ogólne ekonomiczne 
położenie, zredukował swoje żądania do wniosku 
Huene’go. Nowy projekt zrzeka się niemal jednej 
szóstej części z żądań, postawionych w pierwszym 
projekcie. Mówca sądzi, że Niemcy winny rzucić 
na szalę ciężar swej siły wojennej dla utrzyma 
nia pokoju, jakkolwiek zagraniczna sytuacya po 
została niezmieniona. Nowy projekt gwarantuje 
ustawowo dwuletnią służbę wojskową na przeciąg 
lat 5.

Jeśli reforma ta okaże się praktyczną, żaden 
rząd jej nie cofnie. Co do kwestyi finansowego 
pokrycia oświadczył Caprivi, że państwowy za 
rząd wypracował już nowe projekty podatkowe 
a mianowicie w sprawie podatku giełdowego 
Wyższe ciężary podatkowe należy złożyć na barki 
tych obywateli, którzy przedstawiają największą 
silę podatkową (oklaski). Słabi będą oszczędzani 
a rolnictwo będzie wolne od nowych podatków 
Dla trudności przedmiotu nie zdołano dotychczas 
skończyć prac nad nowemi przedłożeniami po- 
datkowemi; z drugiej atoli strony projekty woj 
skowe nie mogą być już dłużej odkładane. Przez 
zwłokę w tegorocznym poborze rekrutów utraci 
łaby armia 50.000 rekrutów. Po uchwaleniu pro 
jektu, w ciągu dni czternastu armia będzie już 
znacznie wzmocniona. Musimy działać, o ile mo 
żności szybko. Niepewność, która kosztuje prze

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

H r i ik ń w  8 lipca. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
20-ffankówka  ....................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
Kuble s r e b r n e ....................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

■a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4%% galic. banku hipotecznego . .
5 /„ „ i) » ...................
5%  „ n , ” . z 1 %  prem.
4“/. jralic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 

Tr „ * » «  'et-
4%o „ , - - 56 let-
4 V* “/ '  galicyjskiego banku krajowego 
6% Listy zakł. kred. ziemsk. w likwtd. 
5*/, Listy zast. Tow. k re d y t ,  ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież,, 
w rublach i kop.....................................

złr. ct.
płacą

129 50 
60 20 
9 76 
5 76 
1 26

żądają 
złr. ct.

130 50 
60 70 
9 86 
5 86 
1 30

100 . . . 100 80
101 — 101 80
110 — 110 75
98 __ — —

97 50 — —
97 75 __ —.

100 __ 100 70
100 30 101 __
101 50 —

100 101

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne. 
5% komun. gal. bank. kraj. Hem. 
4% pożyczki krajowej galic. . . 
4% pożyczki kraj. koronowej . 
4'/i°/o pożyczki kraj. galic. . .
6 /o n n n , '  '
4*/, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika . . . . 
„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . _. 
czerwonego krzyża austryackie

„ „ włoskie ' .
węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą 'żądają
złr. ct. złr. ct. C e n n i k

lwowskiej Izby handlowej.

97 75 98 60 Ł w ś w  7 lipca.
102 25 __ _

95 90 -- ---- Akcye gal. banku hipotecznego
96 - 97 - 5%  listy banku hipotecznego .

5%  n r, hipot. z 10% pr.100 40 --------
103 50 w • u- •• •4'/,•/„ listy galic. banku kraj. . 

4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1 .
97 60 98 50 ^ J/l%  n n n n » * *

4%  u ,1 ii . ii p 561 . 
Galie, obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne . 
4 '/,%  oblig. pożyczki kraj. gal.

365 — —  —
217 — 219 50
257 — 259 — Kurs giełdy w arszaw sk ie j .

W a r i i a w s  7 lipca.
23 — 24 50
—  — —  — 5*/0 listy zast. Tow. kred. . . .
18 75 19 50 4 1 / o/^ ’1 /o » 1) 1) » .
12 75 13 50 4%  „ likwidacyjne Król. Pol. 

5% „ zast. m. Warszawy ser. I13 50 14 50
8 80 9 40 5% „ n ,, u V

mysł miliony, nie podniosła naszej powagi wobec 
zagranicy. Dajcie, panowie, Niemcom to, czego po­
trzebują, aby patrzeć mogły pewnym wzrokiem 
w przyszłość (oklaski).

B o r l i u  8 lipca. W dalszym ciągu dyskusyi 
nad u-tawą wojskową, oświadczył członek cen 
trum, Groeber, że jego frakeya uchwaliła, za zgo­
dą licznych nowych członków, zająć wobec nowe­
go projektu to samo stanowisko, co wobec da­
wnego.

P ary*  8 lipca. Wczoraj o godz. 10 wieczo­
rem zbierały się na Place de la Rćpubfique wię­
ksze gromady. Ekscedenci przewrócili kilka do- 
różek i podpalili wiele kiosków. Robotnicy poma­
gali policyi przy aresztowaniu sprawców zabu­
rzeń. Około północy zdołano przywrócić spokój.

P ary* 8 lipca. Przewodniczącego komitetu 
studenckiego Parrere’a napadli wczoraj w nocy 
ajenci prowokacyjni i ciężko go poranili.

Papy* 8 lipca. Dep. Paulin Mery wniósł in- 
terpelacyę w sprawie zamknięcia giełdy p racy ; 
dep. Dreyfuss w sprawie rozruchów w Quartier 
Latin. Obaj mówcy występowali z silnem oskar­
żeniem przeciwko rządowi. Dreyfuss twierdził, że 
jolieya dopuściła się morderstw, czemu Dupuy 
stanowczo zaprzeczył. Dreyfuss ganił szczególniej 
interwencyę wojska, którego zadaniem jest bronić 
kraju, a nie strzelać do ludu. Tony Rćvillon 
oświadczył, że na giełdzie pracy nie ma robotni­
ków; robotnicy wszyscy są oddani Rzeczypospo­
litej. Socyalista Dumay jest zdania, że należy rząc 
postawić w stan oskarżenia.

Prezes gabinetu Dupuy wyraża żal z powodu 
bolesnych zajść w ciągu ostatnich dni, nadmienia 
jednak, że wypadki w Quartier-Latin były prze­
sadnie przedstawione. Giełda pracy zmieniła swój 
charakter i stała się niebezpieczna nawet dla ro­
botników. Syndykaty nie chciały pomimo kilka­
krotnych wezwań, poddawać się przepisom usta 
wy. Wezwanie wojska było konieczne, ponieważ 
sama jego obecność wystarczyć musiała do przy 
wrócenia porządku. (Oklaski. — Mćry woła: Pan 
jesteś Stambułowem). Dupuy zakończył przemó 
wienie swoje oświadczeniem: Rząd spełnił swój 
obowiązek, broniąc ustaw, zasługuje zatem na 
szacunek współobywateli. (Huczne oklaski z cen­
trum, które zgotowało Dnpuy’emu wielką owacyę)

P ary* 8 lipca. Rada administracyjna kanału 
Suezkiego wybrała ponownie prezydentem Ferdy 
nanda Lessepsa.

Pary* 8 lipca. Na przedmieściu Clichy zaszh 
kilka podejrzanych wypadków zasłabnięcia na 
cholerę.

B elgrad  8 lipca. Skupczyna uchwaliła jedno 
głośnie serbsko niemiecki traktat handlowy wraz 
z konwencyą o patentach i markach ochronnych.

B elgrad  8 lipca. Na dzisiejszem posiedzeuiu 
skupczyny przedłożony został wniosek o posta 
wienie w stan oskarżenia gabinetu Awakumowi 
cza. Dyskusya w tej kwestyi wyznaczona została 
na d. 15 lipca.

A lek sa iid rya  8 lipca. Wczoraj przybył tu 
okręt turecki z 850 pielgrzymami. W ciągu po 
dróży zapadło wielu na cholerę, a 20 umarło 
Statek egipski przywiózł 500 pielgrzymów, wśróc 
których zaszło pięć podejrzanych wypadków za 
słabnięcia na cholerę.

D żcddali 8 go lipca. W ostatnim tygodniu 
zmarło w Mecce 4,079 osób na cholerę.

M anilla 8 lipca. Wczoraj przywieziono tutaj 
opuszczony wskutek pożaru parowiec „D onJuan“ 
145 Dhińczyków zginęło.

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (965 57 )

poleca swoje sk ła d y  i wystawę na I. piętrze.
Mydła glicerynowe, tłuste, francuskie i angiei 

skie.
Kanwy, etaminy i juty.
Naprawia i nawleka wachlarze.

N A D E S Ł A N E .

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

K o n w e r s y e

4V„ Galic. Listów Z a s t a w n y c h ;
: T owarzys twa  Kredytowego Z'emskiego •

ra  takież listy
4 " /0 5 0  l e t n i e

uskutecznia ofieyalnie ustanowione miejsce ; 
Konwersyi

AUGUST RACZYŃSKI
Dom Bankowy i Kantor w ym iany w Krakowie

■Anin A — II.

Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa
Kredytowego ziemskiego. (i59> i)

f i a r  P n n H n n ł o i i r  Waldheima wydanie urzędoweg u e r  b u n u u w e u i  . kursbuchu. l ipiec. Małe wy 
danie z kraj. rozkLdami iazdy. Cena SO it. — Wielkie 
wydanie z ilustr. przewodnikiem na ko’ejach i p’an, VV'ie 
dnia. Prąci i Buda Pesztu, cena SO ct., poczta OO ct.

(1S25 1-2)

Na liczne zapytania zmuszony jestem ogłosić, 
iż do Krynicy już nie jeżdżę i stale ordynuję 
w Krakowie.

(1586 1-3) Prof, Dr Jlars.

C. iup rzy w . T o w a rz y s tw o  ub ezp ieczeń
i „Feniks"

w Wiedniu.
Dnia 28 Czerwca b. r. odbyło się zwyczajne 

walne zgromadzenie tego Towarzystwa w obe­
cności honorowego Prezydenta J. Król. Wysoko­
ści Arcyksięcia Ludwika bawarskiego, pod prze­
wodnictwem zastępcy Prezesa JO. księcia Pana 
ia iiksta  Ponińskiego. Z przedłożonego temu zgro 
madzeniu zamknięcia rachunków powzięto, iż 
przebieg interesu w roku 1892 był zadawalnia 
jący.

Zaliczka wynosiła w dziale ogniowym, grado­
wym, transportu i wypadków razem 7,566.173 złr. 
ącznie z należytościami w kwocie 273,447 złr. 

8*1 ct., a więc razem 7,839.620 złr. 81 ct. Doli­
czywszy do tego przeniesienia z roku zeszłego, 
tudzież dochody z procentów i zmiany kursów 
wynosiły ogółem dochody za rok 1892 kwotę 
9,865.317 złr. 22 ct.

Zapłacone szkody przypadające na własny ra­
chunek Towarzystwa wynosiły kwotę 3,846.067 złr. 
16 ct., zaś jako rezerwę premijuą na rok 1893 
przeniesiono kwotę 1,785.292 zlr. 83.

Po odtrąceniu potrzebnych wydatków wynosił 
czysty zysk w roku rachunkowym kwotę 108,144 
złr. 92 ct.

Walne zgromadzenie, które sprawozdanie Rady 
nadzorczej przyjęło do zadawalniającej wiadomo­
ści i które po przyjęciu przedłożonego rachunku 
rocznego udzieliło Radzie zawiadowczej i Dyrek- 
cyi absolutoryum, uchwaliło stosownie do wnio­
sków Rady zawiadowczej kwotę 100,000 złr. z zy­
sku rozdzielić między akeyonaryuszów jako 5-pro- 
centową dywidendę. (1584)

W ch orobach  n e re k  i p ę c h e rz a ,  p iasku  m oczow ego  
i w g o ś ć c u ,  n ieży tach  p rz y rz ą d ó w  oddechow ych  
i t ra w ie n ia  p lecają lekarskie powagi z najlepszym 

skutkiem zdrój llt łiio n o w y

Salvator
Skutek moczopędny!

P rzy jem n y  sm ak! L ek k a  straw nośr!
D • nabycia w handlach wód mineralnych lub

w Dyrekcyi zdrojów Salvator  w Preszowie .
(499 17 20)

Jedna uboga wyrobnica z T e n c z y n k a ,  pod­
cza s  wyścigów w Krakowie ,  z n a l a z ł a  ś lu­
bną obiączkę .  Można j ą  odebrać w drukarni  

„ C z a s u “ z a  udowodnieniem.

90-letnia staruszka,
pracowała, a która już doznała wsparcia ze strony 
dobroczynnych osób, znajduje się znów w nędzy 
i prosi za pośrednictwem Administracyi Czasn 
o łaskawe datki.

K 11 R S/t TELEGRAFICZNE.
W iedeń 8 lipca 2 godzina 30 min. po poi.

ei papier, opod. . 
a Ł  srebrna „

-g 4% złota - . .
§ 4% koronowa 

Akcye ban. ausst.-w. 
„ kredytowe .

Londyn ..................
Napoleony............
D ukaty ..................
M ark i.....................
4% Renta węg. kor. 
4% „ „ złota
Losy prem. w ęg .. 
Losy tureckie . .

97 85 
97 55 

118 35 
97 Oj  

984 -  
336 50 
123 65 

9 82 
5 85 

60 50 
94 72 

115 55 
148 50 
49 10

A nglobank............
U n ion .....................
Bankverein . . . . 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud.
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

E lb e th a l ...............
Nordbahn ............
Staatsbahn . . . .
A lp in ......................
Akcye tytoniowe . 
R uble......................

i słr. et.

151 — 
■251 50 
;122 60 
'249 50 
217 50

257 50 
103 50 
238 25 
2887 

309 — 
52 60 

184 25 
130 75

Usposobienie giełdy: mdłe.

B er lin  8 lipca.
Banknoty austr,. . |165 27 
Krótki Wiedeń . . 164 95 
Banknoty ro s .. . . 216 10 
5% Listy zast. pois. ; 67 80

4°/„ Listy likw. pols.- 65 90 
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . 1205 62 
Ultimo Ruble . . . (216 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 1 WYDAWCA 

M ichał Chyliński.

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

360 — 
101 -  
110 — 
100 -  
100 50 
98 25 

100 -  
98 50

___
101 70 
110 70
100 70
101 20

100 70

97 90 
100 40

98 60 
101 10

rub. k. rub. k.

-------

100 70 
99 25 
98 25

102 50
101 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W iedeń 7 lipca.

Renty
4V,o% papierow a.........................
4’/,,%  srebrna .  ....................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg ierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5*/0 indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
4 '/„•/, pożyczki krajowej galic. .
1 / .  n . » ..  . ,  .n4*/0 propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i  dłużne.
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3#/ 1889
5% zastygał. Ban. tip . z 10% pr.
4 1/ ' •/ " » B » • • • •
* / *  /•  n n n
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4%% „ „ „ „ n • • •

"  n n » ” .
4'/,%  zast. gal banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają płacą żądają
żłr. ct. złr. ct. złr. et. złr. ct.

P riorytety
4% kolei północnej Ferdynanda 100 15 101 15

98 - 98 20 4% „ Koszyce-Bogumin . . 97 20 98 20
97 60 97 80 4% „ Lwów-Czerń, opodat. 89 25 90 -

117 90 118 10 4% „ ,, . nieopod. 97 - 98 -
_  — _ _ 3*/o „ południowej . ._ . ; 158 75 159 75

115 50 115 70 4% n węgiersko-galicyjskiej 96 80 97 80

Akcye
------- ------- anglo-austryack. banku 120 złr. 151 - 152 50
96 £0 97 20 wiedeńsk. banku związk. 100 „ 122 75 123 25

100 - 100 55 austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 422 424 -
96 40 — _ aust. z. kr. dlahan.iprzem.160 „ — — —
98 - 98 50 węg. banku kredytów. 200 „ 414 25 415 25

galic. banku hipoteczn. 200 „ 365 -
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 250 60 251 10

115 - 115 50 austro-węgiersk. banku 600 „ 986 - 992 -
114 75 115 50 U nionbanku ..................... 200 „ 252 — 253 -
110 — 110 50 kolei Albrechta . . . .  200 „ 96 - 96 40
100 75 101 75 „ Alfólda . . . .  200 „ — —- — —
100 - 100 75 „ północ. Ferdynad. 1060 „ 2882 2892
98 50 _ _ „ Koszyce B ogum in.200 „ 189 - 190 -

100 - 100 25 „ Lwow.-Czerniow. . 200 „ 257 50 258 -
98 50 — — „ państwowej . . . 200 „ 309 25 309 75

100 50 101 — „ południowej . . .200 „ 103 50 103 75
100 301101 — „ węgier.-galicyjskiej 200 „ 203 75 204 20
129 25 130 — „ węg. półn.-wschod. 200 „ 202 - 202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858.....................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie .........................
2 0 - fra n k ó w k i...............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie . . . . . . .
Ruble papierowe . , . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.
52 75 53 25

183 75 184 —

il47 7A148 75
147 75 148 75
164 50 165 50
193 25 194 25
148 50 149 50
142 - 142 60
128 - 129 —
175 50 176 50
42 80 43 60
48 70 49 30

9 — 9 20
196 50 197 —
24 - 24 75
18 40 19 —
13 - 13 50
23 30 24 30
40 — 42 —

5 88,
9 8® 9 83

12 S3 12 38
60 47 60 55

J30 — 131 —-

/

Konwersyę 4 ‘Ą  Listów zastawnych galic. Tow. Kred. ziemskiego na 4 
3 0  L i p c a  li .  I*. Filia c. k. uprz. Galicyjskiego Akcyjnego Banku

So Listy Zastawne przeprowadza l l o  ( l i l i i !  
H ipotecznego  w Krakowie, Rynek, L. 30.
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U c z e ń  VIII.  klasy
gimn. w Bielsku p oszu ku je ©d 
J5go lip ca  lek cy j na w si,
szczególniej w języku niemieckim. 
Z g ł o s z e n i a  przyjmuje „ W z a j e m n a  
P o m o c 14 w Bia ły .  (1576 2 -3 )

P oszuku je  s ię  nauczycielki
celem przygotowania dwojga małych  
dzieci do 4 i 5  klasy —  Zgłoszenia  
przyjmuje: U r z * £ d  p o c z t o w y
w G ródku uad D unajcem .

(1567-3 3}

Schrotha
Z l f i Ł l D
naturalnego leczenia.

Ł l n d e w l e s e .
w Szląsku austryack im

L eczenie po leg a  na sta ran iu  się o po ­
w iększenie obro tu  m ateryi szczególniej 
s taranne w g o ś ć c u ,  r t*u i n » i y « u i l e .  
k i l e ,  tudzież  w szelkich | » r a « » , l e -  
h t y c l i  c h o r o b a c h  k r w i ,  i r r u -  
r z u t ń a  i k o b i e c y c h .  Z akład o tw ar­
ty  d la chorych przez cały rok. Poczta 
i kolej w m iejscu. — P ro sp ek ta  darmo. 

(901-1-6)

S p e c y a ln e  u r z ą d z e n i a  
dla gorzelń i browarów

udzież ich kompletne urządzenia, aparaty 
vszelkiego systemu, k' tłv p rowe, machiny 
jarowe i pomoy, panwie browarniane, chło- 
łniki, aparaty zacierowe, Henzego i par- 
liki k o ś d ,  zbiorniki do spirytusu, parowe 
mrzelnie ka my dla wytwarzania karmy dla 
>ydła, szczególniej praktyczne dla dworów, 
rdzie niema gorzelń, rekonstrukcye starych 
iparatów i wymiana starej miedzi po naj­
wyższych cenach na nową rob tę, tudz eż 
eparacye lokomobil. (363 23-52)

Do wykonania powyższych przedmiotów 
:e zapewnieniem najrzetelniejszej obsługi 
toleca się PP. Gospodarzom i Fabrykantom

Jan  O cfisner
w B ia ły  pod B elskiem.

t t t  •  ~| F. W er the im & Co.
l i  / -a zJ f  T c .  i k .  n a d w o r n i
1 1  1 1 1 1 1 % /  «loi*»wcy,
W m  I  I I  I I  W p e r w j z a  aus t ryac  c. k. 
■ ■ 1 uprzywilej .  fabryka kas

__9J_ i fabryka wind (dźwigni)  
i r  II 'ied/iiu,

w s z e lk i e g o  r o d z a j u .  jy., Louisengasse 6.
(175 25 26 111 str. ka ta log i darm o.

a d w o k a t

Dr Roman Jakubowski
przeprowadzi! się

pod Nr.  19 p rzy  ulicy S z p i t a l n e j
(do domu Wgo Prof. Dra Marsa). 

(1577-2-2)

Jako praktykant
p r z y ję ty  z o s ta n ie  u c z e ń  ( e h r z e ś c i a n i n \  k t ó ­
r y  u k o ń c z y ł  s z ó s tą  k l a s ę  g im n a z y a ln ą  
z d o b r y m  p o s tę p e m . (1514 3-3)

P aw eł W ojnar  
Bogu ni In ( O d e r b e r g )  S z lą s k  a u s t r .

Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist, die 
preisgcki on te  in 27 A nflage erschienone Schritt 

des M ed-Rath D r Muller iiber das

e&tsaf-
Kreie Z usendung u n ter C ouvert tiir 60 Kr. in 

B riefm arken. (771-15) 
Eduard Bendt, Braunschweig.

Naj lep.  c z e r n id ło  
w ś w i e c i e !

czern id ło  
na obuwie

w Wiedniu.
Fabryka założona 

w 1835 rokn.
T o czernid ło  be* w itryo le ju  nadaje ciemno- 

czarny połysk

1 K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
  W szędzie  do nabycia. ----------

Z pow odu naśladowali należy dokładnie 
uważać na  m oją lirinę (1029 10 52)

F erno lend t!

Automat ,  c h w y t a c z e  m a s a m i
na s i c z n r y  zlr. 2 .— 
i a  i n y s z y  złr. 1.20

chw ytają  przez ca  e ty godn ie  bez dozorow a­
n ia  20 do 50 sz tu k  w jed /.e j nocy, niezosta- 
wi j a  żadnego wt chu i sam e się nastaw iają.

E C L IP SE
r a  lepsza w św iecie 
ł a p k a  n a  k a r a *  
k n n y .  C hw yta do 
1000 sz tu k  w jed n e j 

nocy szwabow, m oskali i stonogów . Ce ia 
sz tuk i 1 złr. 20 c. Po ręcza  się g runtow ne 
w ytep ien ie  w szędzie. T y siące  uznań . R oz­
sy łk a  za  go tów kę lub zaliczką (1534-2 5) 

l.cwp. Fpsteiu , Briinn.

a. S.
SPECYALHI/t F A B R Y K A  

m achin do drylow ania,
w PRUSACH,

MACHIN I PRZYRZĄDÓW 
d la  uprawy buraków  cukr.

O sta tnie  w ie lk ie  w yn ik i »
1S90 r na  w ielk ie j w ystaw ie rolniczej i le śm j w W i e d n i u ,  p i e r w s z e  o d z n a c z e n i e  1890 r. na  wieiKiej wyoia „ „ a . o v t i w v  c k. m inisteryum  rolnictw a.

w i e l k i  z ł o t y  m e d a * P ^ J ^ o a z W B r z e  . p i e r w s z e  o d z n a c z e n i e
1890 r. na w ielkiej w ys‘aw ie rolniczej w H o i o u w . r

w i e l k i  s r e b r n y  m e d a l .  _ „ i0, , 0Tiiii 7  zabaw a ludow a w I i i n c u  n. D:1891  r. na  w ielkiej w ystaw , e rolniczej w  p o ł ą  czem u z a b a w ą

1891 r. M ^ k ^ o ^ j ^ y s t a v n ^ j n l d l e u s z o w e j  w H r a d . e ,  p i e r w s z e  o d z n a c z e n . e

1 8 9 1 ,  r hin
sk ie  m inisteryum  w H e r n s t r e u  pod  B u k a . r e s z t e i  p  ^
c z e n i e  w i e l k i  z ł o t y  m e d a l .  . . .  • G . i . w i e i n r h

P a te n t ,  u n i w e r s a l n a  g ó r s k a  m a c h i n a  do d r y l o w a m a  . , £ i i p e n © *  » 
p a ten t ,  g ó r s k a  m a c h i n a  do d r y lo w a n ia  „ H a l l e n s i s  ,

oba system y *“ ^ 1 ®  f e ^ A m ^ n T  " e u c k e :
r a T . n e k s i i o J o w n i l i ,  w szelk ie inne m achiny gospodarczo-ro ln icze najśw ież. konstrukcy i. 

* K atalog i darm o i opłatn ie.
K ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  d l a  A n s t r y i - W ę g i e r  i  « ó r n .  S z l ą z k a  ma firm a,

F. J. S c h o b e r  w Opawie (w S z l a k u  austr.)

+ + + + +
-7̂ = = — >-■ Wyroby krajowe płócienne 4

Pierwszego Towarzystwa tkackiego
w KBOŚ1 1 E-

Towary te wyrabiane z najlepszego materyału 
i bez żadnych dodatków chemicznych blicho- 
wane, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Ceny według oryginał, cennika fabrycznego
są podane, któreto ceny 8t0SU^ 3 Zwyczaj 
broci i piękności tych towarów ^  D̂ zw yczaj 
u r z y s t e D  i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 

eeYy ,ak„,e». i galucku 
będzie. Ma wyłącznie na składzie

m b — — : handel płócien i bielizny gotowej
[ B B T K B  t  S P Ó Ł K Ą
K A h O W IE i S u k ien n ice  Mr. 1 2 , 1**»

L naprzeciw  kościo ła  N a jśw . P a n n y  M a ry i.
1 i  A normalnej bielizny trykotowej Profesora Dra GustawaIn\ sS dPs  ’TJHm  - r  * • K«K.pPA-

NA SEZON LETNI OTRZYMALI: 
lei wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych. 
olki od s ł o ń c a ,  o r a z  p a r a s o l e  od n a j t a ń s z y c h  do najwykwintn ie j .  

Cale w y p r a w y  ślubne są  golow e n a  sk ładzie .
Zamówienia zam iejscowe usku teczn ia  się o d w ro ‘n? poczt*.  J P  (I333 1044)

a )  Z dniem, 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się" 

re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabato. Źe tak  jes t  r ze - ’ 
czywiście, o tern można się ła two przekonać przy pomocy jużto zniesie- ' 

nia się wprost z fabryką, k tóre  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które  wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. —

b) Częścią reszty, k tó ra  mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry 
czenia c)  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
r zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 4 3 0  z łr .  — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła -  
od z ł r .  3 0 0  i pianina od 

20-letnią. e)  Każde na- 
u mnie (albo w moim s k ł a  

fab ryce  za  moim pośredni-

SKŁAD 
FORTEPIANÓW

y . " v’-v 1

B.GABR YELSKIE J 
KRZYSZTOFORY 

KRAKOW
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego z a ­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f) Sprzedając fortepiany i pianina 
na  ra ty  (chociażby po 10 z łr .  miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak  sprzedając je za gotówkę g )  Narzędzia muzyczne uży 
wane wymieniam za dopłatą  na nowe. h) W sprzedaży 

^fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie.

(208 21-)

IWONICZ
Zakład zdrojowo-klimatyczny i kąpielowy. 

Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe
skuteczno w chorobach skrofu licznych , skórnych, syfi- 
lity czn y c li, reum atyzm ie, nieżytach b łon  śluzow ych, 
zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych chorobach

kobiecych .
Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 

igliwiowe, tuszowe, basenowe rzeczne.
Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacye.
Mlćko, żentyca, kefir.
Lekarzem zakładowym jest Dr KI. Dębicki.
Aptćka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnastyczny pod kie*unkiem specyalisty.
Połażenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, powietrze górskie 

wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczyszczeń. Rozległe spa­
cery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca.

Oświet enie elektryczne Znakomita orkiestra.
Pora leczn icza od SOgo maja do końca września.
W < za«ie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 
Zgł szenia załatwia (1140-15 19)

D Y R E K C 1 A .

ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny
w  II iedn iu , IV ., B elcederegasse 20 ,

obrazów re l ig ijnych
arty s ty czn ie  w ykonanych  i bardzo gustow nie ozdobionych

Illustrow ane katalogi darmo i op łatn ie.
Jako szczególność przyjmuje do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 

choćby bardzo uszkodzone obrazy*ołtarzowe i świętych, również portrety, krajobrazy 
i t. p ., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t. d. (1515-2452 )

Zam ówienia tyczące sie w ykonania  obrazów ołtarzow ych w edle podanych relig ijnych w ska­
zów ek w każdej dow olnej w ielkości, o lejnych na p łótnie m alow anych, u sku teczn ia  szybko i na jtan ie j.

o sile 4—15 koni, w używanym bardzo dobrym stanie;

mfoeariiia parowa o sile 8 koni
Claytona i Shntleworiha, w używanym dobrym stanie, z podwójnym p zyrządem 
do czyszczenia i sortownikiem cylindrem, ma na sprzedaż li. Fischer w W ie­
dniu, Favoriten , Simmeringerstrasse Nr. 150. (1234 9-10)

M ie jsc e  le c z ii . S a lz b r u n n  w  S z l.
Stacya kolejow a, 407 m. n. p. m., łagodny  k lim at górsk i. P o ra  od 1 m aja do końca w rz .śn ia . 
A lkaliczne zd ro je  pierw szorzędne. S łynny  zak ład  żętyczny. R acyonalne u rząd zen ia  ste  
r>lizow ania m lćka i odw auiania. Z ak łady  k ąp ie  owe. Mięsienie. Pokó j pneum atyczny. P iękne  
przechadzki. M ieszkania po różnych cenach. U znana w leczeniu chorób przy rządów  odde 
chowych i ż o łą d k a , zo łzach , w ci rp ien ia ih  u ć rek  i pęcherza , w  gośćcu , dolegliw ościach 
hem oroidalnych i m oczówce, szczególniej w skazane  d la  n edokrew nych i rekonw alescentów . 

R ozsy łka  od  1601 leczniczo z n a m g j  głów nego zdroju

O b e r b r u n n e n
przez pp. F’urbach i Striebelk — B liższe szczegóły, w ykaz m ieszkań  i t. d. przez 

(739-6-10) k s i ą ź .  p s * c a y ń » b ł  z a r z ą d  z d r o j o w y .

CS3

O"

s  g"OD

' 3fts
D

,V»‘& K orneubursk i
p r o s z e k  p o ż y w c z y  d l a  b y d ł a

«lla koni. rogatego i owiec.

Od 40 lat z najlepszym akntklein używ any praw ie  we w szystk ich  stajniach 
w braku apetytu, złem  trawieniu, dla poprawy mlćka i pomnożenia 

wydatnoćci mlćka u krów.

C ena % p u d e łk a  70 cent. rcuf**  Cena '/j p u d e łk a  35 cent.
Do nabycia w aptekach ' sk ładach  aptccxn.

w Austryi- Js Węgrzech.

GŁÓWNY SKŁAD MA 
F r a B c i s z e k  Jan  k w iz d a ,

ces. i król. austry ack i i król. rum uński nadw orny dostaw ca, ap tek arz  obw odow y 
w H o r a e u b u r g u  pod W i e d n i e m .  (504 9-20)

N ależy uw ażać na  pow yższy znak  ochronny  i żądać w yraźnie

pozostaje od fabrycznego ra- 
sz ta  przewozu danego narzę- 

ki ui do miejsca przezna-^ 
syłam fortepiany i pia- 

brykl wprost pod w s k a -1 
daję je  na tych samych ' 

sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie;  k a - 1 
k tóry  (u. p. w Wiedniu) | 
fabryce 4 0 0  z łr . ,  a  z | 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za  z łr .  3 8 0 ,  
nowa bezpłatnie, d) Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za  fortepiany 
z ł r .  200)  daję  porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

f  / ctwem) przyjmuję napowrót

i
%

m:s

A P T E K A  „ P O D  K O R O N Ą "  g
J o z e f a  T r a u c z . y ń i k i e ^ o  g

w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-cL-vis Ratusza, Q
pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi, •

PO LE C A :
Perfum y francuskie i angielsk ie, wodę koloń sk ą  

oryginalna 1 wyrobu w łasnego.
JAKO NOWOŚĆ:Wodę kolońskę kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 

wyrobu Józefa Sieczkowskiego;
nądto różne m ydła, pudry zagranice, i  wyrobu własnego i inne środki toalet.; 

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
K r o w i a n k ę  Dra H a y a  x a w s z e ś w i e ż ą ;

W O D Y  M I N E R A L N E .  JP . (1518 52 104)

i

Pierwsza o. k. aus t r . -w ęg ie r .  wył. uprz .  fabryka

a r b  t a c  j a t o  w . r  c l i
p. f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr. 120V

Sagi '  we własnym domu.
Wm Odznaczona zło temi m edalam i.  D ostaw ia d la  arcyksiążecych  i książęcych zarządów  

d ó u r , c. k . zarządów  w ojskow ych , w szystk ich  k o le i ,  Towarzystw przemysłowych, 
górn iczych  i hu tn iczych ,  bardzo  w ielu T ow arzystw  budow lanych , p rzeds ięb io rców  b udow ni­
czych i budowniozych, tudzież  wielu w łaścicieli fab ry k  i realności. — F arb  tych  używ a się do 
pow lekauia  budynków  i są  one w 40 rozm aitych w zorach k ilo  od  16 c t. w zw yż, rozpuszczalne 
w w apnie, zupełn ie  podobne do pow łoki olejnej. (729-11-)

SKblńr próbek i opia użycia darmo i opłatnie.

S Z C Z A W N I C A
za k ła d  z d r o j o w o - k ą p ie lo w y  i k l i m a t y c z n y  

w pow iecie- N ow otarskim ,
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i sodowo-ielazistej, 

skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego jak i narządów trawienia, w długotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
(astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 

moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i błędnicy.
Z n a k o m i t a  g ó r s k a  s t a c y a  k l i m a t y c z n a  z o r z e ź w i a ł e m  powietrzem.

KUKACYA MLECZNA, ŻĘTYCZNA I K EFIR O W A .
Pierwszorzędna wxiewalnfa solankowa i balsamiczno-igliwiowa. 

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i  rzeczne w bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami. 
W I. sezonie do 20 czerwca i w III. po 20 sierpnia, oraz w porze jesiennej 

i zimowej mieszkania zakładowe o ‘/s tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie II. uwolnienia od taksy zniesione.

Lekarz zakładowy D r. W ł. Sciborowski i 7 innych lekarzy udzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Pocztowóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy JANA na głów­
nym składzie H. Mattoniego w St. S§czu, we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych.

LS 3 s»  Prospekta rozsyła opłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje 
Zarząd G órnego Zakładu.

(751-20 28) F. W iśn iew ski.
OD HOHI) 1SBS I Z \ i« K .

Bergera t e czn .  M Y D Ł O  S I O Ł O W C O W E .
Przez  słynnych  lek arzy  polecone, byw a używ ane praw ie  we w szystk ich  p aństw ach  E u ro p y  

z św ietnym  sku tk iem  na
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na  przew lek łe  i łuszczące się liszaje, św ierzb , s tru p y  i pasoży tne  w yrzu ty , tudzież  na 
czerw oność nosa, odm arznięcia, pocenia nóg, łup ież  na  głow ie i b rodzie . — Bergera mydło 
■mołowcowe zaw iera 40^ im ołow es drzewnego i w yróżn ia  się znacz­
nie m iędzy w szelkiem i innem i m ydłam i sm ołowcowemi w handlu. Celem  ochronie 
ulu się p rzed  fałazowanlaml należy żądać w yraźnie Bergera mydłu h iu o -  
łowcówego i uw ażać na w ydrukow any obok  znak  ochronny, tudzież  na w y d ru k o ­
w aną broszurę  w Opawie u Fe itz ingera . — IW nporczywych cierpieniach 
skórnych używ a się zam iast m ydła  sm ołow cow ego sku teczn ie

B erg era  m ydła  sm ołow cow o-siarczan ego .
Ja k o  łagodn ie jsze  mydło im ołowcow e do usunięcia w szelkich WIKC5KWBTOSC1 

CERT, na w yrzu ty  skórne i na  głow ie u  dzieci, tudzież  ja k o  niezrów nane mydło do myciu 
I kąpieli dla  codziennego użytku służy, zaw ierające  3 5 ^  g lice ry n y  i pachnące,

B er g era  g liceryn ow e m ydło sm ołow cow e.
Cena s ita k i kaidego gatunku 35 cnt. wraz i  broszurę, 3 szt. 1 złr., 6 szt. złr. 1‘90.

Z innych mydei Bergera poleca się następn ie, zasługu jące  na uw agę: Jłlydło ben- 
zoowe dla udelika tn ien ia  c e ry ; mydło boraksowe przeciw  w y p ry sk o m ; mydło karbo­
lowe do w ygładzenia cery  i blizn po ospie i ja k o  m ydło o d w an iające ; mydło Ichthyolowe 
na reum atyzm  i czerw oność tw a rzy ; Bergera Igliwiowe mydło do k ip ie li 1 Igliwiowe 
mydło touletowel Bergera mydło dlu małych dzieci (8K c.) I mydło plegowe 
bardzo sk u teczn e; mydło tunnlnowe przeciw  pooeniu nóg i w ypadaniu  w łosów ; mydło 
do zębów, najlepszy  środek  czyszczenia zębów. W zględem  w szystk ich  innych m ydeł Ber­
gera zw racam y uw agę na broszurę. N ależy żądać zaw sze m ydeł Bergera, gd y ż  istn ie ją  
liczne naśladow ania  bez sku tk u .

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie,
odznnezonu dyplomem honorowym nu mlędsynurodowej wystawie farma, 

ceatycinej w W lednl* 1818 rokm*
Bkłudy w Brukowle m ają pp. ap tek arze  W. R e d y k , W . B o rk o w sk i, E . Dtockmar, 

K. W iszniew ski, F. S o b ie ra isk i, J .  T rau c zy ń sk i, R. W ilc zy ń sk i, Leo R o sn e r; w W ieliczce B. 
Miczyński; w Bochni M. G a tty ; w Turnowłe J .  Sokalski, L . Trauenghus; w Rzeazowie A. 
K arp iń sk i; w łbowym Sącza R. Jak u b o w sk i, W . F ilip e k ; w Starym kacza J .  M acudziński; 
w Chrzanowie F . W łock i: w Oświęcimie A. P o laczek ; w Żywca D. M s tu 'a . L . G raff; 
w Sędziszowie J .  Ja śk iew icz ; w Juzie R. P a lch ; w Wudowicuch J .  M acudzińsk i; dalej 
we w szystk ich  ap tek ach  galicyjskioh. (705-16-24)

Uznaną najlepszą, prawdziwą francuską 
bibułka do papierosów' j e s t

® 4 „ l e  g l o r i a "
W  d # firmy

Józef Bardou Fils
w P erp ign an -P aryżu .

6 0  złotych medali, 16  dyplomów honor., 2  dyplomy  
„ h o r s  c o n c o u r s . 44

bibułka do papierosów p n e w y ż iz a  niezaprzeczenie 
wszystkie dotychczas istniejące bibułki cygaretowe pod 
względem dobroci i delikatności, 
jest tylko wtedy praw dziw a, jeżeli każda pojedyncza 
książeczka ma napis firmy J ó z e f  Bardou & Fils. 
bibułka cygaretowa jest d i nabycia zarówno z gładkim 
jak też dziurkowanym (perforowanym) brzegiem, 
nabyć można także w tutkacli w znakom itym  
dotychczas niezrównanym gatunku. (1027-10 25) 
bibułka cygaretowa i tutki są do nabycia w każdym 
handlu norym berskim  i liurtownym  pa­
p ieru , tudzież w każdej tratiee cygar.
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t (1529-2-2)

Za spokój duszy ś. p.

Ks. Aleksandra Czartori|skiego
jako w siódmą rocznicę zgonu 

odbędzie się

Ufabożeństwo ż a ło b n e
w kościele św. Barbary 

w poniedziałek dnia 10 lipca b. r.
o godz. 9 zrana.

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na 
tartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
srzedstawiająca Najśw. Maryę Pan­
nę Częstochowską , otoczoną 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza fiO centów, tu­
zina 3 z*, austr. (1501-7 )

N a k ła d  K sięg a rn i  ka to lick ie j  
)ra W ład. Miłkowskiego

tr K rakow ie.

f i i  Młody człowiek,
lub jakiegokolw iek innego zajęcia za skromnem 
wynagrodzeniem. — K raków , u l, F loryan- 
tk a  Ł. 49, parte r, I I .  drzwi. (1581-1-3)

— Zdolny serkarz
J  z chłubnemi świadectwami — poszukuje posady 

każdego czasu. — Adres pod lit. J .  A. poste 
(M) restan te  lu s iy n a .  (1582-1-8)

*
Vs  
8 2

„ Ś w i a t 4 4
w numerze 14 z d. 15 lipca rozpocznie 

druk najnowszego utworu
i i  Adama Szym ańsk iego

p. t. „F an An ton i.“
Nowi abonenci, którzy zaprenume 

I \ rują „Św iat“ .od l lipta, wprost w  ad- 
ministracyi „Świata", bez żadnego po­
średnictwa, otrzymają zeszyty z Igo  
półrocza b ieżą c , roku za zniżoną 
cenę 4 zła. 50 ct. (1461-3-3) ^

■ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I. Momi
B. ASYSTENT KLINIKI DZIECIĘCEJ, 

o r d y n u j e  w s e z o n i e  b i e ż ą c y m  
w  Rabce. (i583-i-3)

PENSYONAT ZENSKI
Zotii Maciejowskiej i Wincent. Falskiej
został przenie-iony na ulicę św. Jana
L. 15, dom Ks. Lubomirskiej. (1571-1-3)

■  n ś i i i l l  w średnim w ieku, zupełnie 
zdrów i czerstwy, posiadają­

cy egzamin państwowy i jak o  15-letni nadleśni­
czy w większych dobrach lasowych nadzwyczajną 
p rak tykę 'w  zakresie leśnictwa, władający dokła 
dnie językiem  niemieckim i czeskim, życzy sobie 
dotychczasową posadę na odpowiednie zajęcie 
w Galicyi zamienić. Łaskawe zgłoszenia przyj 
muje pod V.  O . Administracya „Gazety Prze

Zakład v y d m m a i l o v y  6 - l la so iy
SIÓSTR AUGUSTYANEK

w Krakowie, ulica Skałeczna,
przyjmuje i nadal panienki do pensyonatu 

S £  zapewniając jaknajstaranniejszą edukacyę 
?  '5 i opiekę. Nauka w języku polskim i nie­

mieckim, według planu c. k. Rady szkolnej 
krajowej — język francuski, śpiew i mu 

— Ceny umiarkowane. (1569-1-4’
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Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

•pod zupełną gwarancyą składników
i po ce n a c h  n ajtań szych  

£» Z Z w ią z e k  h a n d lo w y  Kółek ro ln ic z y c h
w Krakoioie, ul. Pijarska l. 4.

^  c  Jam że skład hartowny towarów 
* « dla sklepów clirześciańsk. pry 

watnych i Kółek rolniczych.
Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t  n i e  

JP . (1591 1 60)
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Słowo otwarta
RESTAURACYA

Pr. IjCI
w Krakowie przy ul. Lubicz N r. 15 
obok browaru p . J. A. Johna (Synów ,

urządza
w k a ż d e  św ię to  i n ie d z ie lę

K O N G  E R T
k o m p le tn e j  m u z y k i  w o j s k o w e j  pod 

o s o b is tą  d y r e k c y ą  K a p e lm is t rz a .
Zarazem poleca wyborowy a tanią 

kuchnię, oryginalne wina francuskie 
węgierskie i austryackie, oraz likiery 
krajowe i zagraniczne.

Usługa bardzo szybka i rzetelna. 
Prosząc o liczne odwiedziny, poleca 

się łaskawym względom Szanownej P u ­
bliczności. JP . (1585-1-4)

F r. W ójcicki.

Polka młoda, Ą S , wg»o?
darstwie wiejskiem i mięjskiem, poszukuje 
stosownej posady. ID. S. w Krakowie, ul. 
Topolowa 1 .15, parter, driw i 1. 3. (1563-3-3)
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Ludwik Tomaszkiewicz
M E C H I W I K

w Krakowie, 
ul. Floryańska 13, 

urządza dzwonki elek try­
czne , grom ochrony, tele­

fony itd. 
n a  n a  ik ta d ile  

z a m k i  elektryczne 
ulepszone, do k la tek  
schodowych służące

JP . (1328-6-52)

. :zne
w Krakowie, ul. Bracka 5,

dostarcza wszelkich artykułów po najtań 
szych cenach: Cement, wapno, gips, trzci 
nę (sprzedaż hurtowna), wyroby kamion 
kowe, płyty izolacyjne, papę, dachów, 
ke niepołomicką. — Wykonuje się 
urządzenia sanitarne, zamknięcia herme­
tyczne kanałów i wychodków, ścieki i ryn­
ny płyty cementowe, schody betonowe, 
doły kloaczne, kanały i. t. p. Włosna 
fabryka wyrobów betonowych 
Piece kaflowe firmy I. N iedźwiecki i Sp  
________________ J P (  1502 3-10)_____________

m yskiej“ w Przemyślu. (1570 2-3)

>

i,

Wł. Limanowski
zeg a rm istrz  w  Krakowie,

Rynek g ł . , linia A —B  N r. 89, 
poleca: (1175-17 34)

zegarki złote, srebrne, 
niklowe i stalowe (na 

czarno oksydowane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich;

z e g a r y  ś c ie n n e ,  p e n d u ło w e ,  
budzik i f r a n c u s k ie  i a m e ry k .

Przyjm uje wszelkie reparacye w za­
kres zegarmistrzowstwa wchodzące.

Świeżą krowiankę
z Zakładu p. J. F re y s in g e r a  z  L iska , 
p. M a u ry ceg o  H a y a  z  W iedn ia  —  oraz 
>p. profesorów J. K re to w ic z a  i J. Ku­

b ick iego  z e  L w ow a, 
dostać można 

w a p te c e  „pod G w ia zd a  ‘
ii

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(1280-13 )

Fr. Ebert
Kraków, plac Franciszkański, L. 4, 

poleca swój
M H łłD  LAKIERNICZY

istniejący od la t 30 (1484-3-8)

do lakierowania i reperacyi 
pojazdów.

P o w o z y  do s p r z e d a n ia .
Także załatw iają się wszelkie obstalunki 
do zakresu lakiernictwa należące, starannie 

i po cenach umiarkowanych.

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rzy  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną marką „ k o tw ic ą 11
jako prawdziwe. — C e n tr a ln y  s k ła d :  

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—  w Prndze. —

W y łą c z c z n y  s k ł a d  z a g r a n i c z n y c h  M a sz y n  ro ln iczy ch  
J. 6 .  P rU w e ra  w K rakow ie .
po leca: Grabiarki orygln. am eryk . , Siewniki rzędowe i sze- 
rokorzutne, Młocarnie. K ieraty, Walce, P ługi najnowszej konstruk- 
cyi, Samochody, a także trzy  i czteroskibowce, Tryeury. W ialnie 
bostońskie Robera i Backera, Sieczkarnie różne, pomiędzy któremi 
wyróżnia się ze świeżą konstrukcyą, rznąc słomę od V3 do 10 cali 
długości, Młyny angiel. do mielenia zboża na mąkę, Gniotowniki, 
B rony , Pompy do gnojów ki, młyny do mielenia naw ozu, W idły 
ameryk. do siana i gnoju , Naczynia do przewozu m lćka, A paraty 
do parzenia karmy dla byd ła , Krajacze do buraków i t. d. — po 
umiarkowanych cenach. (1592 1-5)

GORSETY DAMSKIE
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
Maryl Praus§

w Krakowie przy ulicy św. Anny N r. 3.
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 

odwrotnie. (231-50 50)

4 V I ,  listów zastawnych
galicyjst Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego

ua -l°|o .*<•-Irinie listy
przeprowadza pod warunkami oryginalnemi bez doliczenia 

jakichkolwiek kosztów lub prowizyi
Dom bankowy i kantor wymiany

A M  n f o p r a  w K r a k o w i e ,• n U I Z c i d  Sukiennice L. 9. (1587-1-2)

poleca o p t y c z n a

Alfred Biasion
w Krakowie, ul. Grodzka,

o p t y k
c. k. Kliniki okul. U n iw ers .  Jagiell. ,

magazyn założony w 1801 r.,
od zn aczon y §  m ed a lam i sręb rn em i

I  DYPLOMEM MINISTERSTW A HANDLU,
Szanownej publiczności —  jako n a j s t a r s z a  t i r m a

okulary i nanośniki (Pince-nez)
w najrozmaitszych ulepszonych oprawach 

ze szk łam i francuskiem i, najdokładniej szlifowanemi
(wykonane według przepisów pp. Lekarzy okulistów)

od złr. 1*50,
dalej ze szkłami CRISTALLE DE ROCHE (du Brasilie) veritable, któreto 
szkła w sile dysperzyjnej i zupełnej bezbarwności są dotąd nieprześcignione;

szk ła  „H om ogene“, kom binow ane s fe ry c zn e  i  c y lin d ry c zn e  
w oprawach, wedle odległości źrenic i rozmiarów głowy, precyzyjnym szlifem

dokładnie wykonane.
Lornetki t e a t r a ln e  i polowe ach rom atyczne  od 5 złr.  

l i l i n e t y  w y ś c i g o w e  (Longue -yue- double)
na dystans odległy, z pierwszorzędnych fabryk francuskich.

Fabryka narzędzi chirurgicz., maszyn ortopedycz. i bandaży
(zawsze najnowsze wzory).

Zamówienia i reparacye odwrotnie. — Ceny i towar bezkonkurencyjne.
Na żądanie cennik z 1000 illustracyj. (1359-5 )

Patentowane kuliste maszynki m  palenia k a w y ,
uznane najlepsze maszynki do palenia kawy, słodu, zboża lfip. na o, 5, o, 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne dia każdego handlu 
korzennego. 0 9 "  Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tysiące listów 

uznania doświadczonych ludzi fachowych.
Adres : ICmmericher Jlaschfnenfahrik U nil EliengleH- 

serei van Giilpen, Lensing & von Gimborn Emmerich am Rhein.
Z alety  i Znakomite równe palenie, wygodna manipulacya, oszczędne 

użycie paliwa, bardzo wielka trwałość. (1265-3-)
=  Także w Galicyi bardzo rozszerzone. =

I S t w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsdorf)
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracye elektryczne, 
mięsieniowe, mleczne i t. d. Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz M r . M m .  
H owalski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. W yjaśnienia i broszury prze­
syła Inapekcya K ah lad u .   (750-9-1

Molla Proszki Seidlicki
K

f i
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Moll.

8 Molla p ro s z k i  S e id lick ie  są niezrów. środkiem przeciw wszyst. ch o ro b o m  
ż o łą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 

flfi* F a łszyw e  w y ro b y  będą  sądow n ie  śc igan e. WI
Cena zapieczętowanego oryginalnego p n d e łk a  1 złr. wal, anatr.

Wódka f r a n c u s k a  i sol  Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
ikutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i nerwy. — Cena ory-

mx ls
powstałym skutkiem 
ginalnej plombowanej flasz'ki 90 centów. (1516-102-)

Gł. s k ł a d  w y s y łk . :  A. MOLL c. k. d o s ta w c a  n ad  w., W iedeń, T u c h la u b e n .
B f i F  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOW IE: W. R edyk apt., K. W iszniew tki apt., St. Feintuch.

(709-20-49)

Szanownym pp. Gospodarzom
polecamy pochodzący z naszych

stajen opasowych fabryki spirytusu
na powietrzu suszony, naturalny

nawóz stajenny
ko n ajtań szy , n a jd a w n ie jszy  i n ajlep szy  m a te r y a ł n aw ozow y, który jest u nas do 

nabycia tak w cegiełkach jak rozdrobniony w każdej dowolnej ilości.
P rospekta, cenniki, tudzież wszelkie objaśnienia najchętniej na żądanie.

mmm Zamówienia będą punktualnie i sumiennie wykonane. ■■■■ (1464-2-3

Hriider Henman in Arad,
Spiritus- und Presshete-Fabriken, Spiritusrattinerie und Damplmuhle.

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

S K Ł A D  BRONI
I  WSZELKICH

p r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
P r z y k r y  do szermierki i podróży.

Kraków, ul. Szewska L. 23.
Cenniki illustrow ane darm o i opłat.

JP . (1527-2 72)

P ierw sze  p iętro
z balkonem , składające się z siedmiu pokoi, 2 
przedpokoi, alkowy, kuchni, dwóch pokoi dla 
służby i spiżarni, przy M a ł y m  R y n k u  w domu 
Dra Śliwińskiego, do wynajęcia od Igro paź­
dziernika. (1400-19-)

Lekcyj języka  rosy jsk iego
udziela student Uniwersytetu, wychowany w Ro- 
syi. — A dres: B raków , nl. k a rm e lic k a  
Mr. 58, I I .  piętro. (1564-3-3)

1) Nauczycielka P o lk a  z syst. szkolnym, 
muzyką, francuskim i niemieckim;

2) Miauczycielki P o lk i, wysoko w ykształ­
cone, z dosk. francusk., niemieckim, muzyką, 
śpiewem lub rysunkam i;

3) Mliemka, naucz, angiel. i franc., z m uzyką; 
zaraz lub od Igo września do umieszczenia przez 
Biuro nauczycielskie Mme Stćphanie w Kra­
kowie, ulica D ł u g a  Nr. 7. (1573-3-4)

Zdolna i s la rsza  kucharka
zn ajd zie  p osad ę  od 1 sierpnia. 
Adres: R. § .  p osie  re s ta n te  
S k ołyszyn . (1530-2-2)

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu (
10 K R A K O W I E , Rynek, dom własny L . 25.

Kantor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, Kuponów i wvlosowanvch efektów, wy­
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej­
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel­
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą.

Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem zboża i produlitÓW7 — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych.

Godziny biurowe od 9ej do 3eJ.
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-6 19)

Skład fortepianów,
P IA N IN  1 H A R M O N I U M

Wiktora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

p rz y  ul. F lo ry a h s k ie j  pod L. 6 , 
I. p ię tro .  (U07-18)

Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

D reźnie, Wiedniu itd. itd.

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

polecat
wszelkie towary kolonialne i spożywcze; wina, rumy, likiery, rosolisy i piwo. 
Porcelanę, szkło, naczynia kuchenne blaszane i żelazne. Materyały pisemne, 
przybory do szycia, toaletowe i galanteryjne Bieliznę białą, włóczkową i prof. 
Dra Jaegera. Wszelkie wyroby w zakres handlu żelaznego wchodzące. Wyroby 

koszykarskie, płótna krajowe i bieliznę stołową. (1394-7 20)

S k ła d  serd a k ó w  w ła sn e g o  w yrobu.
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława W itkiewicza.
Spółka Handlowa zaopatrzona jest we wszelkiego rodzaju towary potrzebne tik  

dla ludności miejscowej jak  i dla przybywających na sezon gości.

Wystawa nieustająca
■^■Wyrobów stolarskich, t;

Z w iązku  stolarzy krakow sk ich
p rzy  ulicy Iloryańskiej Kr. 51, w pobliżu bramy,

poleca

Wielki w y b ó r  mebli w ła s n e g o  w y ro b u  do sa lo n ó w , pokoi sy p ia ln y c h  i j a d a ln y c h ,  
b u d o a ró w , g ab in e tó w , b ibliotek i t. p.

Podejmujemy się wszelkich urząilieii apartam entów  oil najw ykw in tn iejuych  
do znpe-Inie skromnych um eblow ali, jównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re­
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia m eblow e z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór m ebli bam ­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie ty lko u nas na składzie.

W szelkie wyroby m ebli giętych w yplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej W ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528-44-)
Ceny n a d er  przystępne.

Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.

Z arzad .

Dermatolowy proszek do posypywania
z Farbewerke dawniej Meister Lucius & Briining  

w Hochst n. Menem, (w Niemczech).
Uznany, jak o  zupełnie nieszkodlliwy środek przeciw świeżym ranom , opalenlom . 
n r if ta rc io m , wilgocących dolegliwościach skórnych wszelkiego rodzaju: 
wilgocących uiiejs a c h , tran lcn la  u kobiet i daiecl, w w ilku, poceniu nóg i rąk.

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptekarskich, w pudełkach zawiera­
jących po 25, 50 i 100 gramów. (1367 5-10)

W iedeń — „H otel Metropole".
RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.

|fiT Wie lk i  p ierwszorzędny  hotel .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów  
(także nCzasu). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy na dworcach kolejow ych. Przy dłuższym  pobycie  
zniżone oenjb__________________________ 11539 32-741_________________________ Ł . S p e l i e z .

Czcionkami D rukarni „Czasu. Papier z fabryki Braci F ijałkow skich w Bielsku. Rządca D rukarni Józe f Łakociński.

B r a c i a  B l l e w s c y  w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają PŁASZCZE wełniane „Haveloc“ i nieprzemakalne angielskie. *-<»>•■»■»*


